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W dniu narodowego Święta francuskiego.
W rzaw ą w'esela, trium fu i zbratania 

się rozbrzm iewa w  dniu 14 lipca Pa­
ryż, rozbrzm iewa cala Francja. W  
tym  dniu b o w ie m —- 14 3  lata temu — 
zburzył naród francuski w idom y 
znak przeżytej epoki, zam arłych  cza­
sów: Bastylję. Zrodził  się na świecie 
now y porządek rzeczy. W  miejsce 
jedynowładcy i jego przemożnej ka- 
marylli powstał naród i społeczeń­
stwo, którego wszyscy członkowie zo­
stali zrównani wrobec prawa, zrów na­
ni w  odpowiedzialności za losy swego 
państwa. Lud paryski stał się w o w y m  
dniu narodem francuskim, w y z w o lo ­
nym z w ięzów  starych, ze starych 
zużytych  form .

Dzień 14  lipca, data zdobycia Ba- 
stylji, chwila w ybuch u  W ielkiej R e ­
wolucji zalała wpraw dzie kraj po to ­
kami krw i, ale jednak położyła  funda­
ment)- pod nowrą przyszłość, pod no­
w y porządek nietylko dla Francji, ale 
dla całego świata.

W ielka Rew olucja  francuska, po­
częta w  dniu 14  lipca tern się różni od 
innych, znanych historji ruchów  re­
w olucy jnych , że jej ostatecznym efek­
tem nie stała się otchłań nieszczęcia 
dla kraju, ale właśnie jego wielkie od­
rodzenie dziejowe, wielki okres ch w a­
ty i tr ium fów . Ponad pierwiastkami 
rozkladowemi, ponad jadem anarchji, 
dom inującym  w  innych rewolucjach, 
wzią! górę instynkt narodow y, k tó ry  
stal się decydującym  czynnikiem dal­
szej ewolucji Francji. Rzucone w tedy  
hasła wolności, braterstwa i równości 
stalv się bezsporną własnością w szyst­
kich nowoczesnych narodów, otw ie­
rając im nowe, nieznane przedtem, 
drogi rozwojowe.

Idee, w yrosłe w  okresie Rewolucji  
pielęgnowała troskliwie Francja  w cią­
gu całej swej następnej historji po 
dzień dzisiejszy. Z  nich to niewątpli­
wie wyrosi? ow a troska o pokój p o w ­
szechny, jaka cechuje wszystkie po­
wojenne poczynania dyplomacji fran ­
cuskiej. W  dobie, k iedy k ró tk o w z ro ­
czny egoizm państw ow y ima się w 
różnych państwach k ro k ó w  obłęd­
nych. niepoczytalnych, k iedy nad 
prawdziwą wolą pokoju góruje raz po 
raz frazeologja pacyfistyczna, jedna 
Francja posiada swój plan rzetelnego 
zabezpieczenia pokoju. Ona to jedna 
z uporem trzym a się realnej zasady- 
naprzód bezpieczeństwo, potem arbi-

Walasiewiczówna w bar­
wach polskich.

Warszawa. (P A T .) Stanisława W a- 
lasiewiczówna startuje ostatecznie w 
barwach polskich na Olimpjadzie w  
Los Angeles. Obok Weissówny i Sza- 
bińskiej będzie to trzecia Polka na O- 
limpjadzie. W alasiewiczówna starto­
wać będzie w biegu na 100 m., oraz 
w rzucie dyskiem i oszczepem. O ile 
w  dwu ostatnich konkurencjach nie 
posiada ona poważniejszych szans, o 
tyle w biegu na 100 m. jest jedna z 
najpoważniejszych kandydatek na zdo 
bycie lauru olimpijskiego. Szanse Pol­
ski na Olimpjadzie wzrosły przez to 
znacznie.

traż —  a dopiero w  końcu rozbroje­
nie. T e j  tezy broni Francja przy  każ­
dej sposobności, stając się w ten spo­
sób wierną i niezłomną ostoją p o k o ­
ju, opartego na wolności i sprawiedli­
wości.

O  tym  fakcie musi pamiętać w  
dniu francuskiego Święta narodowego 
cały świat, o tern szczególnie m am y 
obow iązek wspom inać m y w  Polsce.

W szak  związaliśmy się z państwem 
i narodem francuskim stałym i nie­
rozerw alnym  sojuszem. Sojuszem w y ­
rosłym nietylko z m iędzynarodow ych  
um ów , ale ugru ntow anym  na szczerej

wzajemnej sympatji, w za jem nym  sen­
tymencie, bogatej tradycji i ścisłych 
węzłach kulturalnych.

Sojuszu tego nie załamie nic i nic 
nie zachwieje. Stwierdzić to należy 
tembardziej, że tu i ówdzie b ez k ry ­
tyczne i mało odpowiedzialne jed 
nostki z pośród Francuzów  starały się 
poddać w wątpliwą wartość, znacze­
nie i trwałość polsko - francuskiego 
przym ierza. M ożna nad ich glosami 
przejść śmiało do porządku dzienne­
go. Są one złym w yrazem  odosobnio­
nych poglądów, które nie znalazły, 
bo znaleźć nie mogą, żadnego szersze-

Ą ostatniej chwili.
Marszałek Piłsudski

obywatelem honorowym m. Rzeszowa.
Rzeszów. (P A T .) Rada Gminna 

miasta Rzeszowa, na wniosek prezy- 
djum miasta i Magistratu, na uroczy- 
stem posiedzeniu w  dniu 12  b. m., po 
wygłoszeniu przez burmistrza dr. Kro  
gulskiego przemówienia, zamianowała

p. Marszalka Józefa Piłsudskiego oby­
watelem honorowym miasta Rzeszo­
wa. Zarazem Rada Miejska wysłała do 
Marszałka Piłsudskiego telegram z w y ­
razami czci i hołdu, oraz z prośbą o 
przyjęcie tego obywatelstwa.

Atak L. George‘a na Mac Donalda.
Londyn. (P A T ). W  toku wczoraj­

szej debaty w Izbie Gmin wystąpił 
Lloyd George, wygłaszając niezwykle 
ostry atak na Mac Donalda, za jego 
taktykę lozańską. Trzym ając w  ręku 
Białą Księgę rządu, zawierającą publi­
kację um owy lozańskiej, mówca pod­
nosząc Księgę do góry i pokazując ją 
Izbie, wolał dramatycznym głosem: 
T o  nie jest wszystko co się stało w  
Lozannie. Najważniejsza sprawa któ­
rą załatwiono nie jest zawarta w tym  
dokumencie. Dokument od którego 
zależy życie i śmierć tego porozumie­
nia, nie znajduje się w tej publikacji. 
W ydaje mi się, że parlament ma pra­
w o znać całą prawdę i wiedzieć o każ 
dym dokumencie, któryby umożliwił 
parlamentowi wydanie opinji o trak­
tacie, jaki kanclerz skarbu i premjer 
określili pierwszy, jako nową erę, a 
drugi jako nową księgę. M yśm y otrzy­
mali tylko wstęp do tej księgi, zaś no­
wej ery ja wogóle nie widzę.

M ówca zacytował na wstępie z 
„M atina’* oświadczenie, że gentleman 
agreement jest ogniwem, które nie 
tylko zostało wyraźnie ustanowione, 
ale wyraźnie uznane jako istniejące 
między Lozanną a sprawą w yrów na­
nia długów Am eryki, która to sprawa 
jest wyraźnym  warunkiem ratyfiko­
wania układu lozańskiego przez parla­
ment. G dy nic będzie porozumienia 
w sprawie długów Am eryki, to układ 
lozański będzie uznany za nieważny i 
nie istniejący. Otóż ten gentleman 
agreement, oświadczył z naciskiem 
mówca, wcale nie figuruje w  spisie

dokumentów lozańskich, a wymiana 
not, którą powiadomi się Niem cy o 
treści gentleman agreement może być 
wtedy ogłoszona, gdy dokumenty zo­
staną przedłożone parlamentom do 
ratyfikacji.

Dlaczego —  wolał mówca gromko 
—  nie zostały one ujawnione obecnie 
w Izbie Gmin, jeżeli Francja nie doj­
dzie do porozumienia z Am eryką, lub 
gdy W łochy będą niezadowolone, albo 
gdy m y będziemy zgłaszali zastrzeże­
nia, to będzie to oznaczało koniec o- 
becnego porozumienia.

Parlament angielski ma prawo wie­
dzieć, jakiego rodzaju porozumienie 
rząd brytyjski zawarł z W iochami i 
Francją. Parlament angielski musi być 
poinformowany o sprawie tak żyw ot­
nej i będzie się domagał odpowiedzi

Wystąpienie L . George‘a, jeżeli nie 
pociągnie nawet za sobą skutków na 
terenie parlamentarnym, który jutro 
rozpoczyna swe wakacje, to posiada 
jednak wielkie znaczenie moralne. 
W obec wczorajszego ataku na taktykę 
lozańską ze strony Churchila, jasnem 
jest, że ani wśród konserwatystów  
ani wśród liberałów nie znajduje Mac 
Donald przychylnej oceny, za to co 
zdziałała w  Lozannie, zaś solidarny 
atak na niego Churchilla i Lloyd 
George‘a, stojących w  krańcowo so­
bie obozach, a stanowiących niewąt­
pliwie dwie najwybitniejsze postacie, 
pozbawia Mac Donalda tego splendoru 
zwycięstwa z jakim powrócił do Lon­
dynu.

Włamanie do urzędu gminnego.
Stanisławów. (P A T .) Z  urzędu : w  niewiadomym kierunku kasę wert- 

gminnego w  Dołgej W ojnołowskiej heimowską, wagi 100 kg., zawierającą 
dostali się nieznani sprawej i wynieśli I kwotę 1.600 zl. Dochodzenia w  toku.

go oddźwięku. Sojusz polsko - fran ­
cuski stał się niejako koniecznością fi­
zyczną w  zakresie polityki. O n jeden 
gwarantuje w  obecnych w arunkach  w  
całej pełni spokój Europie. Zach w ia­
nie się tego sojuszu równoznacznem  
byłoby z zachwianiem się spokoju. By  
to nie nastąpiło, zainteresowane są w  
równym  stopniu obie strony: Polska 
i Francja.

W szak Francja znużona ofiarami 
strasznej w ojn y , pragnie pokoju. T a k -  
samo pragnie go i potrzebuje Polska, 
zajęta urządzaniem swego, zdewasto­
wanego przez sto lat zaborów , pań­
stwa. Zaś w  imię pokoju  potrzebne 
jest jak najenergiczniejsze natężenie 
współpracy polsko - francuskiej tak 
między rządami jak i społeczeństwa­
mi obu kra jów , d yktow ane prze­
świadczeniem, że każdy atak na grani­
ce Polski, to zapowiedź nowej w ojny , 
to zwiastun nowej burzy, k tóra  objąć 
może nawet tych, k tó rz yb y  od niej 
chcieli być jaknajdalej.

G d y  przed czasem niedawnym  
przyszło do zm iany rządu we Francji, 
radość zagościła w  pierwszej chwili w  
sercach w ro g ó w  pokoju. Łudzono się 
nazbyt krótko , że nastąpi we Francji 
pewne odchylenie w  stosunku do Pol­
ski. Zawiedziono się w  złych nadzie­
jach. Pan Edw ard  H erriot  okazał się 
postacią o ustalonej wyraziście fizjo- 
gnomji politycznej. D ow iódł, że hoł­
duje w całej pełni tradycy jn ym  prze­
słankom nawskróś pokojowej, polityki 
francuskiej. B yl  i pozostał zwolenni­
kiem pokoju, jednym  z tych  p a cy fi­
stów, k tórzy  zawsze twierdzili, że pa­
cyfizm  nie może być pretekstem do 
rozbrojenia jednych państw europej­
skich na korzyść innych, a z zwłasz­
cza tych, dla k tó rych  „rozbro jen ie 1’ 
by łoby  ty lko  ułatwieniem drogi do 
zaborów.

D lategoto ufni w  siłę i niezłomność 
sojuszu z naszym w yp ró b o w a n ym  
m ocnym  sprzymierzeńcem, w dniu 
jego wielkiego Święta zapewniam y 
świat, że stoimy nadal wiernie u boku 
Francji, gotowi w  doli i niedoli od­
dać nasze s;ly dla wspólnej walki o 
prawo f i pokój. Serca Polski i Francji 
biją w tym  dniu jednem tętnem. 
Dzień ren jako święto naszego p rz y ­
jaciela, staje się i naszem świętem. 
Pragniem y i życzym y  Francji, by  jej 
wielkość i potęga rosły dalej na p o ż y­
tek wszystkich narodów, na p ożytek  
świata i jego pokojow ego rozwoju.

Sowiety wysiedlają chło­
pów nadgranicznych.
W ilno. (P A T .) Ze Stołpiec dono­

szą, że włościanie pograniczni wraz z 
rodzinami są wysiedlani do okręgów 
nadwołżańskich. Wiadomość ta jest 
potwierdzeniem pogłosek z przed 
miesiąca, które donosiły o wysiedlaniu 
chłopów z pogranicza polskiego. W  
miejsce wysiedlonych przybyli już 
w o jskow i armji czerwonej. Osiedlani 
będą tu krasnoarmiejcy z okręgów  
centralnych i azjatyckich.
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Niepokojąca
na Dalekim Wschodzie.

Ostatnie tygodnie ubiegi)' pod 
znakiem spokoju i ciszy na D alekim  
Wschodzie. Pozornie nic się ram nie 
dzieje od chwili kiedy przeszła burza 
wojenna nad M andżurją  i Szangha­
jem. W iadom ości nadchodzące z Chin  
i z Japonji pozw ala łyby  wnioskować, 
iż wszystko powraca do jakiego takie­
go status quo, które potrw a przez 
jakiś czas.

N a  dalszym, głębszym planie doko- 
nyw u ją  się jednak przemiany, k tórych  
dalszy przebieg i rozwiązanie może 
wpiynać decydująco na bieg w y p a d ­
ków , u krytych  jeszcze w m rokach 
przygotow ującej się przyszłości.

Pierwszą z tych  przemian jest roz­
kład zupełny i upadek znaczenia rzą­
du centralnego w  N ankinie, jedynego 
uznanego za legalny rządu w  C h i ­
nach. Od r. 19 2 7  rząd ten byl popie­
rany przez kliKi w ojskowe, przez sfe­
ry  bankierów, kupców , p o lityków  i 
rozm aitych spekulantów. W obec nie­
możliwej gospodarki, jaką prow adzi!  
rząd nankiński, zdezerterowali p ierw ­
si z jego obozu bankierzy i kupcy, od­
biera ąc mu tern samem podstawę f i­
nansową. Kliki wojskowe tłuką się 
m iędzy sobą o władzę i o w p ły w y , 
jak przedtem. Rząd jest właściwie 
bezsilny i bezradny; władza jego nie 
sięga dalej, n ż sięgają linje kolejowe 
i szosy —  co na o lbrzym im  obszarze 
C hin  środkow ych  jest nicością. Wieś 
chińska nienawidzi urzędników  i żoł­
nierzy nankińskich, gdzie może tam 
ch w ygania ,,  przepędza. A kc ja  anti- 

komunistyczna nie odniosła sukcesu. 
R ząd  ten kruszy się i rozpada, a z 
chwilą jego ostatecznego upadku 
powstanie niepokoiące pytanie - -  kto 
i co zajmie jego miejsce.

D rugą przemianą, która d o k o n y ­
wa się w kilku prowincjach głębokie­
go środka Chin , są postępy kom uniz­
mu. W edług danych, uznanych przez 
korespondentów am erykańskich i an­
gielskich za wiarogodne, terytorja  o b ­
jęte kom unizm em  i zarządzane przez 
Sowiety chińskie, liczą około 50 miljo 
nów ludności i posiadają siły zbrojne 
dochodzące do 150.000 żołnierzy. T e ­
rytorja  te, odseparowane jedno od 
drugiego obszarami, na którch  rządzi 
jeszczeę Nankin, dzielą się na sześć 
okręgów , z których  dwa posiadają

własne banki, emitujące własną walutę 
sowiecką. Ostatnio, jak donoszą pisma 
amerykańskie, dwa okręgi rządowe 
przeszły wraz z wojskiem i admini­
stracją na stronę kom unistów i w ten 
sposób nastąpiło połączenie ca łkow i­
te, geograficzne czterech okręgow  
skom unizow anych. Obecnie wojska 
kom unistyczne przecięły linję kolejo­
wą Pekin - H ankou  i podeszły pod 
b ram y większych miast h andlow ych  i 
przem ysłowych.

W  samej Japonji, k tóra  stała się

obecnie w ażkim  czynnikiem  w  życiu 
politycznem C hin , zachodzą zmiany 
których  doniosłość nie łatwo ocenić. 
Faktem  jest, iż sytuacja ekonomiczna 
w  Japonji stała się nad w yra z  ciężka, 
że chłopstwo w  Japonji znajduje się w  
stanie wrzenia, że sfery rządzące i 
wojskow e szukają wyjścia z sytuacji 
za wszelką cenę. I to jest przemiana 
trzecia, trudna narazie do ocenienia, 
wobec skąpych wi id om o śc i ,» jakie 
przepuszczają cenzura i prasa japoń­
ska.

C zw aite j  przem iany terenem jest 
M andżurja, w  której d okon yw a się 
teraz wszystko pod osłoną tajemnicy. 
Ja k  pisze korespondent nowojorskiej 
„T h e  N e w  R epublic” , „n ik t  nie w ;e, 
;akie postępy czynią Ja p o ń cz ycy  w  
walce o zdobycie M andżurji, nikt nie 
wie, jak daleko się już posunęli ku 
granicom Syberji, ani też co uczynią, 
gdy znajdą się oko  w  oko z siłą zbroj­
ną Sowietów. Sezon możliwości w o ­
jennych w  Syberji jest k ró tk i ;  jeżeli 
Ja p o ń cz ycy  zaatakują, uczynią to 
przed 15  lipca, a najpóźniej 1 sierpnia. 
T ygod nie , które nadchodzą, będą de­
cyd ow ały  o pokoju  świata *.

T a k ą  opinję, nieco sybilińską co- 
prawda, w ypow iad a  korespondent 
amerykański o perspektywie m ożli­
w ych  kon flik tów  na D alekim  W scho­
dzie. E. R .

Wielka debata w Izbie francuskiej
nad sprawami obrony narodowej.

Paryż. (P A T ) . W  dyskusji nad 
kwesrja zniesienia ćwiczeń rezerw i­
stów oraz wielkich m anew rów  w  ro ­
ku 1932  zabrał głos H erriot, k tóry  
powiedział m. in., że jeżeli się dąży 
ustawicznie do udoskonalenia mate- 
rjału rzeczowego, należy również po­
myśleć o wydoskonaleniu ludzi, któ­
rzy  będą się nim posługiwali. M ów ca 
oświadczył bez ogródek, że rząd nie 
zgodzi się nigdy na zniesienie okresu 
ćwiczeń rezerwistów. H erriot  podkre- 

ży do liczby tych, k tórzysli 1 ze nale

glosowali za skróceniem okresu siuzby 
w ojskowej, pod w arunkiem  jednak, 
że skrócenie służby czynnej z ró w n o ­
ważone zostanie uregulowaniem po­
wołania do ćwiczeń rezerwistów. 
M ów ca powołuje się na autorytet 
Jauresa, k tóry  oświadczył, że stron­
nictwo polityczne, niezdolne dokonać 
ofiary  na rzecz obrony kraju, jest 
nędznem społeczeństwem. M ów ca  o- 
świadczył dalej, że pozostaje w iernym  
zasadzie nieoddzielania życia żołnie­
rza od życia obywatela  i że nie jest

Ameryka nie zniży długów wojennych.
Londyn. (PA T). Informacje, jakie 

w  ciągu dnia wczorajszego napływ ały  
z A m e ry k i  wskazują na to, że coraz: 
silniejszą staje się opozycja  Kongresu 
am erykańskiego wobec jakichkolw iek 
zmian w  >prawie długów wojennych

państw europejskich. O pozyc ja  za­
rów no senatu, jak  i Izby R eprezen­
tantów, rośnie z godziny na godzinę 
. widoki możliwości rewizji długów 
wojennych nietylko nie rosną, lecz 
przeciwnie gwałtownie maleją.

Japończycy zajęli dworzec w Charbinie.
Moskwa. (PA T). Donoszą z Cha- 

barowska, że przed kilku dniam. pię­
ciu Ja p o ń cz y k ó w  z w yższym  urzędni­
kiem japońskim na czele zjawiło się 
na dw orcu  tow arow ym  kolei wschod­
nio - chińskiej w Charbinie, w  cha­
rakterze przedstawicieli sztabu ' ‘gene­
ralnego floty rzecznej mandżurskiej, 
k tórzy  zażądali od urzędników chiń­
skich wydania kluczy do m agazynów.

W obec stawianego oporu, p rzyby ły  
oddziały policr pod dow ództw em  J a ­
pończyków , które zajęły dw oizec  i 
m agazyny. Straż kolejowa została roz­
pędzona. Władze japońskie od kilku 
miesięcy usiłowały zająć ten w ażny 
punkt przeładunkow y. Obecnie ini­
cjatyw a w  regulowaniu ruchu na tym  
odcinku kolei przeszła w  ręce japoń­
skie.

Przemówienie Mac Donalda w Izbie Gmin.
Lonuyn. (P A T .)  Dzisiejsze posie­

dzenie Izby G m in  otwarte zostało 
przy' sali szczelnie wypełnionej pu­
blicznością, która przybyła  przysłu­
chać się sprawozdaniu M ac Donalda 
z konferencji lozańskiej.

Mac Donald uważa, że konferen­
cja lozańska i jej rezultaty mogą do­
prowadzić do uregulowania tych  za­
gadnień. związanych z reparacjami, 
które dziś zawadzają w  rozw oju  go­
spodarczym. W szystkie trudności e- 
konom iczne powstały skutkiem w o j­
ny i tak długo, jak długo trw ają  repa­
racje, niemożliwe jest całkowite pod­
niesienie się dobrobytu  gospodarcze­
go. D op óki nie nastąpi ono w Rzeszy, 
stanowiącej w ażn y  czynnik  gospodar­
stwa światowego, nie może być m o w y
0 żadnej poprawie u nas. Gdzie za- 
szlibyśmy, gdyby nie Lozanna? M ó w ­
ca w  dalszym ciągu swej m o w y  o- 
śmiesza twierdzenie, że świat mógł 
czekać do przyszłego marca na zaw ar­
cie porozumienia. Sytuacja kra jów by' 
ła następująca: N iem cy  płaciły  repara 
cje, ale ty lko  reparacje. Francja, A n- 
glja i inne kraje płaciły długi wojenne
1 pobierały również długi wojenne, a 
A m eryk a  przy jm ow ała  sałaty dłu­
gów. Każda z pow yższych  trzech

rup wzbraniała -się oczywiście trak- j państw chce doprowadzić Europę do
tuwać swe zobowiązanie w  ten spo­
sób, aby je wzajemnie w yrów nać . 
Pierwszem zadaniem konferencji b y ­
ło znalezienie sposobu dla zbliżenia 
tych  trzech stron. Mac D onald jest 
zdania, że porozumienie obecne nie 
r oz tyje ńę, bo g d yb y  groziło mu nie- 
bezpiecjA nstwo a była nadzieja urato­
wania go, rząd bryty jski podjąłby się 
osiągnięcia tego.

Robiąc aluzję do Stanów  Ziedno- 
czonych Mac Donald oświadczył, że 
d otyka  tu bardzo drażliwego punktu. 
N ik t  nie może potępić A m e ry k i  za 
stanowisko, które w tej sprawne zaję­
ła. O ile mi jSfst wiadom em , ciągnął 
Mac Donald, nie przyjęły  one dotych 
czas żadnych zobowiązań, ani nie da­
ły żadnych w skazów ek na jakich pod 
stawach by łyby  gotowe układać się z 
nami. Pragnę tu aby najjaśniej przed­
stawić, że cala praca Lozanny polegała 
na tern, aby usunąć wewnętrzne trud­
ności w  Europie i przyjąć tę propo­
zycję, którą narody reprezentowane 
W' Lozannie uważają za podstawowe i 
możliwe do przyjęcia.

A rtyk u ł  pierwszy porozumienia 
kładzie kres reparacjom, co jest wielką 
korzyścią. Jeżeli którekolw iek  z

dobrobytu  gospodarczego, to musi 
w yrw ać  zło z korzeniami. Stało się to 
w Lozannie. Zanim  którekolw iek  z 
państw chciało traktow ać z A m eryk ą , 
musiały narody europejskie rozpa­
trzeć swoje własne .sprawy, które ni­
gdy dotąd nie były  roztrząsane. Jeżeli 
Europa chce rozwiązać swe zagadnie­
nia gospodarcze i finansowe, musi roz 
wiązać swe zagadnienia polityczne. 
Rzesza niemiecka musi być z p o w ro ­
tem wciągnięta w krąg norm alnych 
stosunków' m iędzynarodowych. G łos  
jej musi być wysłuchany, jak w ysłu ­
chiwane są glosy innych narodów, gd y  
są poważne, a odrzucane, gdy niemi 
nie są. Z  radością stwierdzić mogę, że 
Lozanna zbliżyła nas do Francji, zbli­
żyła Francję do Niem iec i zbliżyła 
Francję 1 N iem cy  do nas. M usim y zdo 
być się na wysiłek, aby zaradzić obec­
nym trudnościom, wspierając się w z a ­
jemnie. Rzad bryty jski w' dalszym cią 
gu współpracować będzie w tym  kie- 
ru rk u  1 wytężać siły, dla zapewnienia 
pokoju. Zadania, rozpoczęte w  L o ­
zannie, otwierają nam nowe drogi i 
są bardzo szerokie. Proszę więc Izbę 
o jak najszerszą aprobatę dla Drący 
moich kolegów.

wskazanem w prow adzić  zm iany do 
doskonalej ustawy, z racj. dyskusji 
nad budżetem. Podkreślając każde 
słowo, premjer francuski p rz y p o m ­
niał, że podczas gdy Francja ma w ą t­
pliwości, czy należy u trzym ać okres 
ćwiczeń rezerwistów, to w  innych kra 
jach poza oficjalną armją istnieją tak 
wielkie ilości cz yn m k ó w  tajnych, że 
ludzie poważnie myślący muszą sobie 
powiedzieć, iż siły zbrojne jawne na­
leżą do mniej strasznych.

Poseł socjalistyczny Renaudel 
stwierdził, że socjaliści nie mogą się 
zgodzić na to, aby stawiano ich poza 
nawias republiki lub narodu. W  chwili 
obecnej chodzi jedynie o w eryfikac ję  
deficytu budżetowego, k tóry  powstał 
z winy rządów  praw icow ych. Socjali­
ści nie w ypierają  się obrony narodo­
wej. Nie sądzą lednak, aby zniesienie 
okresu ćwiczeń rezerwistów na 1 rok 
miało wprowadzić dezorganizację. 
M ów ca przyznaje, że gdzieindziej są 
siły zbrojne tajne, ale będzie można 
je pokonać zapomocą Ligi N a ro d ó w .

Następnie odbyło się głosowanie 
nad wnioskiem F a b ry e ^ o ,  dom agają­
cym  się odrzucenia wniosku socjali­
stów w  sprawie zniesienia ćwiczeń re­
zerwistów. W niosek ten rząd związał 
z kwestją zaufania.

O godz. 1 .20  po północy przew od­
niczący Izby Bouisson odczytał rezul­
taty glosowania. Za wnioskiem padło 
360 głosów, przeciwko w nioskow i 
179-

Paryż. (P A T .)  Dzienniki wieczor­
ne omawiają glosowanie w  Izbie D epu 
towanych nad projektem  f inansow ym , 
wyrażając naogól zadowolenie z w yn i 
k ó w  tego glosowania i podkreślając 
przejście socjalistów do mniejszości 
oraz utworzenie większości koncen­
tracyjnej. W  kuluarach Izby  głosowa­
nie dzisiejsze jest ż y w o  omawiane. N ie  
k tó rz y  deputowani wyrażają nadzieję, 
że senat wzmocni jeszcze zarządzenia, 
mające na ctlu  podniesienie gospodar­
cze, i że nowa większość Iżby, k tóra  
w  sobotę bedzie musiała zbadać po­
nownie proiekt zw ró c on y  jej przez 
senat, pójdzie jego śladem. W  ten spo­
sób rząd, jak się zdaje, będzie m ógł 
udać się niezwłocznie na w akacje i po 
ich zakończeniu prowadzić nadal pra­
cę nad konsolidacją finansową i budże 
tową oraz nad kontynuow aniem  poli­
tyki zagranicznej.

Najbliższe posiedzenie rady m ini­
strów odbędżie się w  sobotę przed 
w znowieniem  dyskusji finansowej w 
Izbie D eputowanych.

Brazylja ogłasza mora- 
torjnm.

Rio de Janeiro. (P A T .)  Rząd cen­
tralny zamknął w  Sao Paulo wszystkie 
porty dla ruchu portowego oraz ogło 
sil rroratorjum  dla zobowiązań zagra­
nicznych do końca sierpnia br.
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lltiład bPlgijsha-kihsemfaursha-holendersłii a Polska.
dynawskich. wyrzac.rwszy za M W .® węgiel 
polski i niemiecki. W ytwórczość rolnicza 
Holandji -i Danji mogłaby konkurować zna­
komicie z wywozem rolniczym innych państw 
na rynku brytyjskim  czy belgijskim.

Już tvlko tych kilka przykładów, a mo- 
żnaby przytoczyć ich więcej, uwidacznia, jak 
dalece zainteresowana rst Polska w dalszych 
losach .zawartej-e w Ouchy układu. Niemal 
40 proc. naszego wywozu lokujemy obecnie 
na rynkach r ólnocno-zachobniej Europy. 
Zbytecznem byłoby się rozwodzić nad ujem- 
nemi 'tak dla -całokształtu stosunków gospo­
darczych, jak dla interesów poszczególnych 
dzied. in nasze wytwórczość . skutkami, ja­

kie pociągnęłoby za sobą ograniczenie naszeco 
stanu posiadania w tych krajach. Z drugiej 
strony nie można zapominać, żc również 
koncepcja przystąpienia Polski do bloku kr) je 
w sobie poważne niebezpieczeństwa, w ynika­
jące z przewagi dużo silniejszych od nas — 
przedewszystkicm pod względem finansowym 
— kontrahentów.

W szystko to wskazuje, że dalsze losy za­
początkowanego w Oucby porozumienia jjo- 

I w inny bvć przez nas śledzone z największa 
I uwagą. Niewątpliwie przyjdzie moment, w 
1 którym  i Polska będzie musiała okredn 
{ swój stosunek do tworzącego się bloku.

M. K r.

Oddziały pracy w Niemczech.
Berlin . (PA T), j a k  donosi prasa 

hugenberge ss ska, projekt dekretu o 
służbie w  Oddziałach . pracy  ma być 
p rz yg o to w a n y  jeszcze przed w y ja z ­
dem kanclerza do Neudeck, tak, aby 
kanclerz m ógł go zreferować prezy­
dentowi _ H indenburgow i i dekret 
m ógł się ukazać niezwłocznie. Projekt 
tego dekietu , o p ra c c w y w a n y  oddaw- 
na, wszedł dziś pod obrady gabinetu 
i stanowi ośrodek zainteresowania 
opinji publicznej. 'Wiłaściwe światło na 1 
tę sprawę rzuca wczorajsze przem ó­
wienie b komisarza do nadzoru cel 
Goerdelena, wygłoszone w auli U n i ­
wersytetu lipskiego. D o Oddziałów 
pracy  zaleca on w \ korzystać przede- 
wszystkiem elementy', które zgłoszą 
się dobrow olnie . W erbow ana miałaby 
być przedewszystkjem młodzież w

-------------- —o

w ieku  1 8 — 25 lat. R e k ru to w a ć  się om  
mają nie ty lk o  z bezrobotnych, przy-  
■czem powinien być wysunięty  postu­
lat ,  że w administracji  publicznej o- 
i r z y m y w a ć  będą mogli w  przyszłości 
zajęcie ty lko  ci, k tórzy  odbyli służbę 
w  Oddziałach pracy. Zatrudnienie w  
tych Oddziałach obejm ow ałoby ró w ­
nież w ychow anie  fizyczne, ujęte w 
karby dyscypliny. O ddziały  l iczyć m a ­
ją po 40 osób. K ierow n ikam i mają 
b yć ci, k tórzy pracowali w O ddzia­
łach pracy. Przew idyw ane są ob ozy : 
1) zamknięte (stanowiące rodzaj współ 

■noty, 2) otss arte -i 3) lokalne, w  O d ­
działach pracy  mają być prow adzone 

Tylko prace, związane z użytecznością 
publiczną, z wykluczeniem  robót, 
k tóre m ogłyby  być w ykonane w  n o r­
malnym procesie gospodarczym.

Dalsze prace nad wydobyciem
zatopionej francuskiej lodzi podwodnej.

Paryż . ,PA T.)  Statki ratownicze 
nie przestają krążyć mimo m gły  i de­
szczów nad miejscem, gdzie na dnie 
morza spoczywa zatopmna łódź pod­
wodna „Prom ethće". Wczoraj o godz. 
1 7  opuścił się na dno morza jeden z 
nurków  celem ostatecznego zbadania 
korpusu łodzi. N u re k  stwierdził, że 
ściany łodzi są nienaruszone. O tw o ry  
mostu są zamknięte. N iew iad om o 
ieszcze czy uda się zarzucić l iny sta­
lowe pod korpus lodzi, celem w y d o ­
bycia jej na powierzchnię. Jeżeli to 
się nie powiedzie, wszelkie dalsze pra- 

e nad w yd o b yc iem  łodzi mają b y ć

poniechane.
G łó w n ą  trudność przy  pracach 

tych  stanowi fakt, że łódź spoczyw a 
na dnie w ąw ozu, którego ściany w y ­
stają ponad kadłub łodzi trzy  do 4-ch 
metrów. Ministerstwo m arynarki w e ­
zwało z L o n d yn u  'specjalistę, •  inżynie­
ra C ocka , k tó ry  w y d o b y ł  już z p o w o  
dżemem szereg okrętów  i łodzi p o d ­
wodnych . Znane są zwłaszcza jego pra 
ce przy w y d o b y w a n a  zatopionej f lo ­
ty niemieckiej w Scapa F low . Inż. 
C o o k  przyby ł do C herbourga samolo­
tem.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Ruiny Sodomy i Gomorry.

Fakt zawarcia t końcu czerwca r. a 
między Belgją, Luks emburgiem a Holandią 
uktadu. mocą któregc , państwa te zobowiąa.1- 
ją się do wzajemnego i stopniowego obniżay ia 
bazjer celnych, n ic  wywołał początk, vvo 
większego wraże,jia.. świat mial już boai.em 
okazję przyzwyczai ć się do różnego rodzaju 
poczynań, które, d  ążąc do wprowadzeni-,' po­
koju celnego, p o  krótszym  czy dłuższym 
przeciągu czasu c ukazywały się efemerydą, 
która, rozpływ ając się w -potokach w rm ow y 
ginęła, pozostawiaj,'je po sotr-e, jako jedyny 
skutek, jeszcze w yższe m ury celne. Typow ym  
tego przykładem b,ył genewski projeKi rozej- 
mu celnego, -przeciw ko któremu w pewnym 
momencie Abrócili się sami jego tw ’>rcy — 
z Francją i > nglj 4 na czele —  wkraczając na 
drogę zdecyuowajtego protekcjonizmu.

Parafownny cw O uchy nkład zobowiązuje 
Belgię, Xukscm l>urg Holandję, oraz tc 
wszystkie kraje, które do układu przystąpią, 
do stopniowego obniżania :o rok ; 10 proc.
taryf celnvch 'p e  wzajemnym obrocie, oraz 
zabrania Jrontra'centom wrrowadzar la w sto­
sunkach między sobą nowych ograniczeń ->rzv 
wozowych. T  e same warunki obowiązują 
każdy kraj, ł-ćtóry przystąpi dć ’ układu. Z 
krajam i, któru do układu nie przystąp,4, 
mają byc zawierane nowe traktaty, w któ­
rych byf/by przewidziane nie 1 p.xipadające 
pod kia»eulę największego uprzywilejowania 
preferencje na. korzyść nDwego lkladu.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że do 
układu nego przystąpią i inne panstwa, a w 
szczególności Norwegja, Danja i Szwecja, któ 
re wraz z Belgją i Hólendją tw arzy  t. zw. 
blok z Dslo, grupujący interesy .wolnohan- 
dlowe w Europie. Również wszystko prze­
mawia za tern, że i W ielka Brytanja ustosun­
kuje się przychylnie do tego ukLdu, a to na 
podstawie swej nowej ta ry iy  celnej, która po­
zwała ra, udzielanie preierencyj m er lko do- 
minjom. ale innym krajom , o ile na zasadzie 
wzajemności udzielą one W ielkiej Brytanji 
analogicznych korzyści.

Powyższe tendencje, które w -rezultacie 
doorowaazić mogą do zgrupowania na za­
chodzie 1 północy Europy .potężnego bloku, 
który, jednocząc swych członków na zasa­
dach wółnohandlowych, odgrodziłby stę w y­
sokim merem celnym od reszty protekcjoni­
stycznego świata, nie mogą być dla -reszty 
tego świata obojętne. Dla krajów, pozostają­
cych poza tym blokiem, oznaczalopy to. je­
śli nie całkowitą utratę to w każdym  razie 
bardzo silne ograniczenie penetracji towaro­
wej na wszystkie wspomniane rynki. Węgiel 
belgijski, holenderski i brytyjski podzieliłby 
Sio rynkami Belgji. Holandji i państw skan-

Polska wyprawa szybow­
cowa w Niemczech.

Warszawa. (P A T .)  W czoraj -wie­
czorom odjechała do Niem iec p ierw ­
sza polska w yp raw a  szyb ow cow a na 
m iędzynarodowe zawody szybow eo- 
v, i ,  odbywające się pod Frankfurtem  
nad Menem. K ierow n ic tw o  w y p ra w y  
objął prof. politechniki Lw ow skie j  
Łukasicw icz.

Czasopisma archeologiczne p rz y ­
niosły ostatnio wiadomość, że znany 
prehistoryk, jezuita O. R o b e r t  Koep- 
pel, odk ry ł  w Palestynie w pobliżu 

w zgórza  Ghossul rozległe ruiny, p rz y ­
sypane całkowicie popiołem. O  ue są­
dzić m ożna są to najprawdopodobniej 
ślady s łynnych  miast biblijny ’ So­
dom y i G o m o rry ,  k tórych  nic. ycha- 
ne zepsucie i rozts ińzłość obvkz«iów 
w yw o ła ły  w końcu gniew iekuiste- 
go. Pam iętam y przecież wszyscy roz­
dział X I X  pierwszej księgi Mojżesza, 
zawierający opowieść o o-yych dw óch  
miastach: „zesłał tedy Pan na Sodomę 
i G om orrę  deszcz z siarki i ognia i 
w yw ró cił  miasta te i wszystką w kó ł 
krainę —  wszystkie obywatele miast 
i wszystko, co się zieleni na ziemi.

Praw dziw ość czy  nieprawdziwość 
tej katastrofy  jest <10 dnia dzisiejsze­
go przedmiotem sporów  m iędzy teolo­
gami a racionalistami. C z y  więc od ­
krycie  dokonane przez O. Kceopela  
dopom oże do rozwiązania tego zagad­
nienia, podnosząc tern samem znacze­
nie Pisma Św. : iko źródła h istorycz­
nego —  oto pytanie jakie zaprząta o- 
becnie um ysły  prehistoryków  i archeo- | 
logów. j

W  sprawie tej zabrał ostatnio głos

znany uczony szwedzki, prof. A xe l  W .
Persson, k tó ry  w  sztokholm skim 

dzienniku „Dage.ns N y h e te r " ,  oświad­
cza :

óóedle tradycji biblijnej pięć miast, 
a m irnow icie Sodoma, G om o rra , A d a ­
ma. L  Doim i Soar leżały ongiś nieda­
leko M orza Czerw onego. Ju ż  paro­
krotnie usiłowano utożsamić kilka 
miejscowości nowoczesnych, położo­
nych w tych samych okolicach, z o- 
wemi miastami biblijnemi, ponieważ 
dzisiejsze ich n a z w y  dźwiękiem swym  
przypom inają nazw y ze Starego T e ­
stamentu. W edług j*ednych miastecz­
ko Usdum e jest rżekom o odbudowaną 
Sodomą. W ie m y  również, że w wie­
kach średnich istniało miasteczko zw a­
ne Soar, położone na południowem 
w ybrzeżu  palestyńskiem i że o znisz­
czonych przez Pana miastach Sodo­
mie i G om orze są w zm ianki w staro­
żytnej literaturze świeckiej. T a k  np. 
geograf grecki Strabon wspom ina o 
pew nym  kataklizmie, k tó ry  pociąg­
nął za sobą pochłonięcie przez ogień, 
siarkę i smołę trzydziestu miast, mię­
dzy  innemi Sodom y, a obok Stiabona 
pisze o tej katastrofie historyk żyd ow - 
sk; Jó z e f  F lawjusz i h istoryk  rzymski 
T a c y t

Rzecz  charakterystyczna. we 
wszystkich mitach i legendach o k a ­
tastrofach żyw io łow ych , które bóstwa 
zesłały na ludzkość za popełnione przez 
nią grzechy, jest zawsze m owa o k il­
ku sprawiedliwych, k tórzy  zostali cu­
dem uratowani. M o ty w  ten powtarza 
się zarów no w opowiadaniu o  potopie, 
jak  i w  legendzie o Sodomie i G o m o ­
rze. W  podaniach skandynawskich, 
germańskich, celtyckich i hinduskich 
też można znaleźć takie cudowne o- 
calenia. Powtarzanie się tych samych 
m o ty w ó w  u najprzeróżniejszych J u -  
dów  świadczyłoby więc o tern, że t r a ­
m y  tu do czynienia z m otyw ann cz y ­
sto mityc7nemi, maiącemi jedno współ 
ne dla wszystkich pra-źródło.

N ie ulega natomiast wątpliwości, 
że struktura geologiczna oKolic M orza 
Czerw onego i w ybrzeży  palestyńskich 
świadczy o tern, ze strony te b y ły  w  
czasach przedhistorycznych nieraz na­
wiedzane przez ciężkie kataklizm y ż y ­
wiołowe. N ie jest więc niemożliwością, 
że jaku  o k rop n y  kataklizm , którem u 
tow arzyszy ł  w yb u ch  palącej się nafty 
i smoły ziemnej miał kiedyś miejsce i 
że duża część w ybrzeża  została p o ­
chłonięta przez morze. Podobne prze­
cież okropności przeżyw ano już nie­
jednokrotnie zarów no w Kanadzie, jak 
i w  Stanach Z jednoczonych : pękanie 
ziemi i w y try sk i  nafty , gejzery siar­
ki, albo w yb u ch  gazów  ziemnych. 
Przypuszczenie wszelako, że Sodoma j

Str. 3
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Zajścia w uniwersytecie 
berlińskim.

Berlin. (PA T.) . N a  uniwersytecie 
berlińskim doszło dziś do  nowvch 
starć pom iędzy studentami hitlerow­
skimi i republikańskimi. R e k to r  za­
rządził zamknięcie uniwersytetu. Star 
cia n is tąpdy  z tego powodu, że nie­
znani sprawcy pozrywali wstęgi .1 
wieńców , jakie zostały w ubiegłą nie­
dzielę złożone przez organizacje stu 
denckie pod pom nikiem  poległych pod 
Langem ark. Republikańskie związki 
studenckie ogłosiły odezwę, w y s t 'W i­
jącą przeciw ko pom awianiu  ich o d o ­
puszczenie się podobnego czynu.

Sytuacja w  Belgji.
Bruksela. (PA T .) .  Sytuacja straj­

kow a została już zupełnie opanowana 
przez w ojsko i żandarmerję. D okoła  
jednej z e lektrowni bataljon piechoty 
okopał się i otocz.yl zasiekami z drutu 
kolczastego. C ały  teren obieżdżają pa­
trole, auta pancerne i samoloty.

Bruksela. ( P A ). P rzew ód cy  par- 
tji robotniczej i komisja socjalistycz­
nych zw iązków  zaw odow ych  posta­
nowiły  zaniechać myśli natychrmasto- 
wego strajku generalnego, po d trzym u ­
jąc iednak także postulaty, dotyczące 
w yco fan ia  pro jektu  podatku od zboża 
i natychmiastowego wstrzym ania  ja- 
k ;chkolw iek  rcdukcyj zarobków  i za­
siłków dla bezrobotnych, wreszcie 
wprowadzenie 40-godzinnego tyg o d ­
nia pracy. W  calem zagłębiu strajko- 
w em  panuje spokój, z 240 aresztowa­
nych  w dniu w czorajszym  w rejonie 
Charleroi, część będzie wypuszczona 
na wolność.

Konferencja imperjum 
brytyjskiego,

Londyn. (P A T .)  2  O tta w y  dono­
szą, że rząd kanadyjski ogłosił p ro w i­
z oryczny porządek dzienny konferen 
cji ottawskiej. Porządek ten rozbity  
jest na trzy  główne rozdziały. P ie rw ­
szy rozdział dotyczy  sprawy ogólne­
go handlu i polityki ta ry fow ej oraz za 
rządzeń, które m ogłyby  pom óc han­
dlowi wewnątrz  imperjum. D rugi roz 
dział dotvczy  spraw m onetarnych 
i finansowych, zaś trzeci rozdział 
dotyczy spraw rokow ań o tra k ­
taty handlowe. W  pierwszym rozdzia 
le g łów nym  punktem są kwestje uzna 
nia wzajem nych  ulg ta ry fo w yc h  w e ­
wnątrz imperjum bryty jsk iego  oraz 
kwestia stosunku do obcych  państw  
na tle tych  ulg i preferencyj ce 'nych.

i G om o rra  padły oi iarą erupcji w u l­
kanicznej w yd aje  się mało p ra w d o p o ­
dobne.

Z  historją zniszczenia Sodom y i 
G o m o rry  wiąże się znana legenda o 
żonie Lota , zamienionej za niewykę 
nanie rozkazu Bożego w  słup soli. 
O w óż , legenda ta źródło swoje bierze 
w tern, że w  okolicach Dzebe' U sdu­
me, którego nazwa przypom  na 
brzmieniem biblijną Sodomę, znajdu­
ją się pokłady wapienia i soli, przybie­
rające niekiedy fantastyczne kształty 
postaci lub rzeźb. C óż  dziwnego, z e 
legenda uznała icden z takch dziw acz­
nych tw orów  solnych za skamieniałą 
żonę Lotha i cóż w  tern również dzi­
wnego, że mając taki „d o w ó d “  spraw ­
dzania się legendy biblijnej, utożsamio­
no dzisiejsze U sdum e z Sodomą? W  
rzeczywistości słup soli z D żebe1 U s­

dume, m ający ani mniej ani więcej 
ty lko  40 stóp wysokości, nie posiada 
żadnego zssiązku z zoną Loth a, wiąże 
się natomiast ze znanym  w  legendach
i mitach m otyw em  zamieniania sie 5 6 - 
staci ży jących  w  kamień. Przyp om n ij­
m y  sobie ty lko  mit grecki o nieszczęs­
nej N iobe, k tórą  Zeus z litości zamie­
nił w  skalę, albo o skamieniałej głowie 
Gorgony, T e n  sam m o tyw  p o s ta r z ą  
się w  baśni ich z Tysiąca  i jednej no­
cy  oraz w  licznych k lechdich  najprze­
różniejszych ludów. Żona  Lota  zez 
stała ukarana za ciekiwość. N ie  usłu­
chała rozkazu Pana, którego tajemni-
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P ra sa  niemiecka
o układzie lozańskim.

Ostra krytyka organów prawicowych, zadowolenie 
organów demokratycznych.

Berlin. (PAT.) Glosy prasy niemieckiej, 
zawierające ocenę wyników konferencji lo­
zańskiej, dzielą się na dwie dość wyraźnie 
przeciwstawiające się sobie grupy.

Gdy dzienniki niezależne i lewicowe sta­
rają się przedewszystkiem podkreślić dodatnie 
strony osiągniętego porozumienia, prasa na­
cjonalistyczna daje wyraz swemu niezadowo­
leniu, które przybiera chwilami ton rozgo­
ryczenia.

Hugenbergowski „D er T ag“  wyraża prze­
konanie, iż delegacja niemiecka winna była 
raczej doprowadzić do rozbicia konferencji, 
aniżeli wyrzec się swych postulatów politycz­
nych i zgodzić się na jakiekolwiek płatności.

K to widział sytuację w Lozannie, pisze 
„Lokal-A nzeiger", temu trudno zrozumieć 
podpis niemiecki pod porozumieniem. Z 
punktu widzenia kół narodowych słuszne 
jest tylko następujące stanowisko: „N iem cy 
nie powinny płacić“ . Porozumienie dziennik 
nazywa ulamkowem.

Łącznic z innemi dziennikami prawico- 
wemi również „Berliner Borsenzeitung** ata­
kuje Francję za odrzucenie postulatów poli­
tycznych Niem iec i czyni nawet kanclerzowi 
Papenowi zarzuty z tego, iż nie wskazał w 
swych oświadczeniach wyraźnie na Francję 
jako na czynnik, wskutek oporu, którego nie 
nastąpiło zniesienie dyskrym inacji. Dziennik 
powątpiewa dalej, czy osiągnięte porozumie­
nie pociągnie za sobą następstwa, o których 
m ówi kanclerz von Papen.

„Deutsche Allgcmeine Zcitung" nawo­
łuje do trzeźwego spojrzenia na w yniki, o-
am . . — — B — H s a a B —ssssssssss

siagnięte w Lozannie, które również uważa 
za niezadowalające. Dziennik polemizuje 
przytem z głosami, iż kanclerz Briining o_ 
siągnąlby w Genewie lepsze dla Niemiec re­
zultaty.

„Deutsche Zeitung“  nazywa prz’ -:*te 
przez kanclerza von Papena zobowiązania 
polityczne — niewykonalnemu

Do tych głosów niezadowolenia prasy 
prawicowej przyłącza się również centrowa 
„Germania**, która oświadcza, iż nie podziela 
przekonania, że porozumienie w Lozannie 
zniosło ostatecznie wszelkie reparacje. Osta­
teczne, całkowite skreślenie reparacyj, któ­
rych domagał się Briining, nie zostało doko­
nane.

Największą aprobatę stanowiska swego 
w Lozannie i osiągniętych tam wyników
znajduje delegacja niemiecka w „Berliner
Tageblatt**.

Rozwiązanie, osiągnięte w Lozannie,
można ogólnie wziąwszy nazwać „fa ir“ . O- 
statecznie zwyciężył rozum. Należy uznać, 
iż w obecnym gabinecie Rzeszy znajduje się

Praga. (P A T ) . W ypadek  samoloto 
w y  znanego przem ysłowca B at ‘i zda­
rzył się o godz. 6 rano. Samolot spadł 
gwałtownie z wysokości 600 m etrów  
na lotnisko w  O strokow icach niedale-

dość ludzi, którzy potrafili się oprzeć złu­
dzeniom i efektownym fajerwerkom . Dele­
gacja niemiecka, jak rzadko która, miała 
specjalne szczęście, pomimo pewnych błędów 
i niezręczności, nie brakło jej osobistości, 
które potrafiły niejedną napaść w czasie ro­
kowań odeprzeć. Niem cy muszą jeszcze za­
płacić pewną sumę, w najgorszym razie 
3 m iljardy, ale wiedzą, że jest to ostatnia 
należność, po której staną się znowu wolne. 
W ynik konferencji lozańskiej dowodzi do­
bitnie, jak słuszna była polityka w ykonyw a­
nia zobowiązań reparacyjnych przez stronnic­
twa republikańskie w Niemczech. Z punktu 
widzenia polityki zagranicznej otwarta zosta­
ła droga do odbudowy gospodarczej Niemiec. 
Baczyć należy —t kończy dziennik — aby 
wynik nie został zachwiany od strony poli­
tyki wewnętrznej.

„Vossische Zeitung**, przedstawiając do­
datnie następstwa, jakie winno dać zawarcie 
porozumienia w Lozannie, pisze, iż z grub­
sza biorąc stanowi ono przekreślenie obciąża­
jącego Niem cy rozdziału V III Traktatu W er­
salskiego wraz z par. 2 3 1. Wpzystko to zo­
stało przekreślone,. załatwione i unieważnio­
ne. Lozanna jest zarazem zakończeniem i 00- 
czątkiem : zakończeniem dyskrym inacyj go­
spodarczych, wiodących do wojny gospodar­
czej wszystkich przeciw wszystkim, i zapo­
czątkowaniem nowych prądów, pod które 
conajmniej położone zostały wspólne funda­
menty.

ko Zlinu, zaledwie po kilkuset me­
trach po wystartow aniu  do Szwajca- 
rji. B at ‘ a zdecydował się na lot p o­
mim o gęstej mgły. Sam olot jest cał­
kowicie zniszczony. Pilot zginął na­

tychmiast. Bat'a  zaś odw ieziony do 
szpitala zmarł około godz. 9 rano. 
W arsztaty  w Zlinie w yd ały  specjalny 
dodatek do własnego pisma „Zlin**, 
w  k tó ry m  redakcja zwraca się z odez­
wą do w spółpracow ników , w zyw ając  
ich do spokoju i zapewniając, że sy­
tuacja ekonomiczna zakładów jest cał­
kowicie zabezpieczona D yrektoram i 
mianowani zostali: prokurent f irm y
V ipera  i przyrodni brat nieboszczyka 
Ja n  Bat*a. Syn B at ‘y  ma obecnie lat 
tS. Dzienniki w  Pradze w yd ały  dodat­
ki nadzwyczajne.

Demonstracja w kopalni.
K atow ice. (P A T .) .  W  zw iązku  z 

ogłoszonem dziś unieruchomieniem 
kopalni Ferdynand, odb y ło  się zebra­
nie rady załogowej, które miało dość 
b urzliw y przebieg. N a  zebraniu tern, 
część uczestników, z grupą kobiet, u- 
dala się przed willę naczelnego d yre k ­
tora, in. Sznapka, weszła na teren 
willi oblęgając budynek 1 wznosząc 
groźne o krzyk i .  W obec pojawienia 
się policji , tłum nie chciał wchodzić z 
nią w  konflik t  i po pewnym  czasie 
rozszedł się.

W  związku z unieruchomieniem 
kopalni Ferdynand, dow iadujem y się, 
że zwolniona zostaje ty lko  część zało* 
gi, k tóra  znajdzie bądź natychmiast 
bądź w  ciągu miesiąca lub dw óch za- 

' jęcie na kopalni Mysłowice.

Po śmierci Bat4y.

Stolica przeciw zakusom niemieckim.

N a  placu Marszalka Piłsudskiego odbyła się potężna manifestacja przeciw niemieckim zakusom na całość naszych granic.

Ruiuunja potrzebuje pomocy finansowejcę chciała podpatrzyć ’ i obejrzała się 
za siebie. Z a  tego rodzaju przewinienie 
spada na człowieka zawsze, według 
wierzeń ludow ych  najwyższa kara, 
czyli śmierć. A dam  i E w a  zostali p o ­
zbawieni nieśmiertelności, ponieważ, 
zanadto ciekawi, chcieli również prze­
niknąć tajemnice boskie.

W iadom ość o odkryciu  dokcnaneirr 
przez O. Koeppela zasługuje, zdaniem 
prof. Perssona, stanowczo na głęb­
sze zainteresowanie, jest bowiem  rze­
czą bardzo możliwą, że pod popioła­
m i, k tórych  rozbiór chem iczny ułat­
w i  niezawodnie zbadanie ca/ej sprawy, 
znajdują się dw a miasta, na które o n ­
giś „spadł z nieba“  deszcz ognisty.

W ogóle w  całej masie prześlicznemi 
k o loram i m alow anych powieści b ib li j­
n y c h  jest zawsze na dnie jakieś z iarn­
k o  praw d y . Im  głębszą jest egzegeza, 
tern łatwiej dociera się do owego ziarn­
k a  p ra w d y !  Prace w ykopaliskow e do­
konane przez znanego uczonego an­
gielskiego W olleys ’ a na miejscu, gdzie 
b y ło  starożytne miasto chaldejskie U r ,  
nie jednokrotnie już potwierdziły  praw  
'dziwość podań biblijnych. R ó w n ież  
w yko p a liska  egipskie, zwłaszcza o d ­
k ry c ie  n iektórych  kamieni grob ow ych,

f>ozwolily stwierdzić, że sławne siedm 
at t łustych i siedm lat chudych, o  któ- 

Tych opowiada nam Biblja w  związku

z dziejami Józefa  i jego braci, nie b y ­
ły czczym  wym ysłem . Więcej jeszcze: 
jeden z najcudowniejszych i niby to 
najmniej zasługujących na wiarę epi­
zodów ze Starego Testamentu, przej­
ście Izraelitów suchą nogą przez M o ­
rze C zerw one, nie jest już dziś poda­
wane w wątpliwość, ponieważ nauka 
przyznała, iż coś podobnego naprawdę 
inogio się w yd arzyć . W  samej rzeczy: 
rdy wiatr wschodni dmie ze szczegól­
ną si;:" to fale Kanału Suezkiego zwłasz 
cza w  tych miejscach, gdzie woda jest 
najpłytsza, byw ają  odrzucane z taką 
mocą, że tw o rzy  się zupełnie bezpiecz­
ne przejście, dostępne nawet dla ludzi 
pieszych. Jest więc m ożliwe, że Żydz i 
korzysta jąc z pomyślnego dla nich 
w iatru  i odpływ u, przeszli szczęśliwie 
przez morze, podczas gdy w ojsko F a ­
raona, które zapewne spóźniło się z 
pościgiem, zostało pochłonięte przez 
fale. Podobna rzecz zdarzyła  się też 
w ojskom  Artakserksesa, które szły na 
podbój Egiptu : jedna część wojsk,
dzięki o dp ływ ow i wód, przedostała się 
pomyślnie przez M orze C zerw one, a 
druga zginęła w skutek prz yp ływ u  fal.

Ja k  z tego wszystkiego widzim y, 
nowoczesne m etody badania nauko­
wego niejedną legendę biblijną po­
twierdziły  w  całej rozciągłości.

Ir. S.

Bukareszt. (P A T ) .  Minister A venol 
oświadczył dziennikarzom, że p rz y ­
bycie delegatów Ligi do R um unji  stoi 
w związku z prośbą R u m u n ji  o współ 
pracę techniczną Ligi przy  sanacji 
stosunków finansowych i zapewnieniu 
rów now agi budżetu, kcóre są koniecz­
ne dla utrzym ania zaufania między-

B orysław . (P A T ) .  Dnia 14  lipca o 
godz. 4 rano wyruszają  Dniestrem z 
Ź yd a cz o w a  dwie łodzie żaglowe „B o-  
rysław** i „Podhalanin**. Łodzie te sta­
now ią  zawiązek sekcji żeglugi rzecznej 
ośrodka P. W , w  Borysław iu  i są zbu­
dowane kosztem obyw atelstw a tutej­
szego Zagłębia naftowego. Łód ź  „ P o d ­
halanin*’ zamierza dotrzeć ty lko  do 
Konstancy , a ewentualnie do Konstan 
tynopola. Ł ó d ź  „Borysław**, której 
obsadę stanowią podchor. rez. W ło ­
dzimierz Flliniak i A lfons  Steyka, po­
płynie z Konstantynopola przez Bos­
for, m orze M arm ara i Dardanele do 
Salonik, a stamtąd wzdłuż brzegów 
G recji  morzem  Jońsk iem  do W łoch.

1 Dalsze etapy tej śmiałej żeglugi stano-

narodowego jako w arunku korzysta­
nia z akcji kredytow ej, mogącej ewen 
tualnie w yniknąć z układu lozańskie-

s°*
Eksperci techniczni Ligi pracow ać 

będą w  tym  duchu. C h w ilo w o  nie 
w ysuw ana jest sprawa pożyczki dla

wić będą p orty :  Tarent, Messyna,
N eapol, Genua, T u lon , Barcelona i 
inne większe porty  hiszpańskie, p o r­
tugalskie i francuskie. Załoga łodzi 
„Borysław** w  dalszej swej żegludze, 
po przebyciu  w ód przybrzeżnych  
A tla n ty k u  i morza Niem ieckiego, za­
mierza dotrzeć przez B ałtyk  do G d y ­
ni. Żegluga ta jest obliczona na prze­
ciąg jednego roku  i należy do nie­
zw ykle  śmiałych w y p r a w  sportow ych, 
dotychczas prawie nie n otow anych  w 
kronikach  naszego sportu żeglarskie­
go. Załoga obu łodzi w yruszyła  dziś 
pociągiem do Źydaczow a, żegnana w  
B orysław iu  owacyjnie przez przedsta­
wicieli władz w o jskow ych  i miejscowe 
społeczeństwo.

LVU1

Śmiała impreza sportowa łodzią
z Borysławia do Gdyni.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Małgorzaty 

Gr.-kat. Sob. 12 Ap.

W schód słońca g  3 m 20 
Zachód „ g  19 m 59  
D ługość dnia g 16 m 41

LWOWSKA
CO G RAJĄ W TEATRACH:
T E a T R  w i e l k i .

Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  N O W O ŚCI.
Środa, 13 bm. o godz. 8 wiecz.: 100 proc. 

Contra-Bandy.
Czwartek, 14 bm. o godz. 8 wiecz.: 100 

proc. Contra-Bandy.

CO W YŚW IETLAJĄ W KINĄCH:
A PO LLO : „Znak na drzwiach".
C H IM E R A : „Przygoda miłosna".
K O P E R N IK : „Tajem nice Stam bułu",

„C złow iek, k tóry zapił" i „H arold  Llo yd "
L E W : „Zew  młodości".
M A R Y S IE Ń K A : „Tajem nice Stam bułu",

„C złow iek, k tó ry  ^ąbił" i „H arold  L loyd".
O A Z A : „G d y  północ wybije“ .
P A Ł A C E . „N oce paryskie" z Henri 

Garat.
P A N ; „W yrok morza”  oraz „Pochod­

n ia".
P A SA Ż : „Zielona brygada"1’ oraz „Z

dnia na dzień".
P R O M IE Ń : „Kochanka gwiaździsty" oraz 

„Pułapka na m ężów".
SŁ O N C E : Nieczynne.
S T Y L O W Y : „Trzej ze stacji benzyno­

w ej".

Kursy dokształcające dla dorosłych ko­
biet Koła Grunwaldzkiego T . S. L. we Lw o­
wie, Koło Grunwaldzkie T . S. L. we Lw o­
wie od czterech lat prowadzi w okresie zi­
m owym  pod kierownictwem p. Jadwigi 
Czarkowskiej kilkomiesięczne kursy do­
kształcające dla kobiet dorosłych, przybyw a­
jących do Lw ow a ze wsi i miasteczek na cza­
sów y pobyt z jakiegokolwiek powodu. G łó­
wnie uczęszczaią na te kursy uczenice Pań­
stwowej Szkoły dla Położnych, które przed 
laty ukończyły III lub IV  klasę szkoły po­
wszechnej. W r. szk. 1928/29 prowadzono je­
den kurs z 46 uczcnicami, w r. szk. 1929/30 
dwa kursy z ogólną liczbą 75 uczenie, zaś 
w  r. szk. 193C 31 jeden kurs z 30 uczcnica­
m i, 1931/32 z 27 uczenicami, czyli ogółem 
ukończyło te kursy 178 kobiet. Onegdaj od­
była się właśnie w sali Domu Oświatowego 
T . S. L. prz) ul. Czarnieckiego 1, piękna 11- 
roczystość zakończenia kursu i wręczenia 
świadectw uczestniczkom po sześciomiesięcz­
nej pracy, odbywanej po dwie godziny dzien­
nie. Przewodnicząca Koła p. Helena Skoczy- 
lasowa w serdecznych słowach przemówiła do 
zebranych słuchaczek kursu, zachęcając je do 
pracy obywatelskiej przy spełnianiu obowiąz­
ków  zawodowych, a zarazem kulturalnego 
oddziaływania na szerokie rzesze ludności 
wiejskiej. Skromną tą uroczystość zaszczycili 
iw ą  obecnością Dr. Leon Halban i D yr. Ba­
jorek jako delegaci Związku Okręgowego T. 
S. L „  D yr. Smolicki wiceprezes Sokoła IV , 
T)r. Stan. Mączewski. D yr. Państwowej Szko­
ły  Położnych, członkowie Zarządu Koła 
Grunwaldzkiego oraz b. uczestniczki kursów, 
razem około 80 osób. Prof. K. Żurawski 
przedstawił program pracy w dziedzinie 
kursów dla kobiet dorosłych i przedstawił 
w yniki pracy w ostatnim roku. W ieczór ten 
urozm aiciły deklamacje kilku uczenie kursu 
oraz chór kursistek, k tóry w dwu serjach od­
śpiewał wiązankę pieśni narodowych i ludo­
w ych. Na zakończenie jedna z uczestniczek 
kursu podziękowała w imieniu słuchaczek 
B o n u  nauczycielskiemu oraz Zarządowi K o­
ła Grunwaldzkiego za trud poniesiony w ce­
lu  zorganizowania kursu oświatowego tak dla 
nich pożytecznego. D yrektor zaś Państwo­
wej Szkoły Położnych Dr. Stan. Mączewski 
w yraził ze swej strony podziękowanie za u- 
rządzenie kursu, z którego tyle korzystały 
uczęszczające nań uczenice szkoły, której jest 
kierownikiem .

Święto

Aresztowanie oszusta.
W czoraj aresztowano we Lwowie na po­

lecenie policji katowickiej Ludwika Schwen- 
dlera pod zarzutem oszustwa na szkodę P. 
Boszkowicza, kupca, zam. w  Katowicach 
p rzy ul. Dąbrowskiego 3. Jak  się okazało, 
Schwendler jako dysponent Boszkowicza we 
Lwowie wręczył temu ostatniemu na poczet 
pobranego towaru szereg fałszywych weksli 
na sumę kilku tysięcy zł. Prawdziwe weksle 
podobno zeskontował, a gotówkę sobie przy­
właszczył.

Zbrodnia starca.
Urząd śledczy P. P. we Lwowie o trzy­

m ał wczoraj wiadomość o potwornej zbrodni 
-dokonanej we wsi Niedźwiedź, pow. Żółkiew.

Liga M orska i Kolonjalna ogłasza 
następującą odezw ę:

„ R o d a c y !  Dzień 3 1  lipca 19 3 2  r. 
będzie wielkiem Świętem Polski O d­
rodzonej! W  dniu tym  poraź pierwszy 
w  dziejach naszego Państwa święcić 
będziemy uroczyście Święto Morza 
polskiego!

W  G d yn i na odwiecznie polskiem 
w ybrzeżu  B ałtyku  w  obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
cały N a ró d  przez sw ych  przedstawi­
cieli złoży ślubowanie polskiemu m o­
rzu!

R o d a c y !  W z y w a m y  was wszystkich 
do wzięcia udziału w  tej podniosłej 
uroczystości! Niechaj 3 1 -go lipca p o ­
śpieszą do G d yn i delegacje i wyciecz­
ki ze wszystkich  z akątków  R z e c z y p o ­
spolite!! N iechaj każde miasto i każ­
da wieś wyśle do G d yn i swą reprezen­
tację. Niechaj wszystkie organizacje 
i stowarzyszenia znajda się w  tym  
dniu nad morzem w  jednym  szeregu!

Pokażm y światu nasze przyw iąza­
nie do m orza! Z łó żm y  dow ód, że m o­
rze uw ażam y za najbardziei istotną 
podwalinę naszej niepodległości, że 
n igdy się go nie w yrzekniem y.

Niechaj ci wszyscy, k tórzy  chcie­
liby w  ten czy inny sposób kwestjo- 
nować nasze praw a do wybrzeża mor-

morza.
skiego zrozumieją, że jeśli chodzi o 
morze —  to niema w  Polsce ani partyj, 
ani klas, niema różnic religijnych, ani 
społecznych, jest ty lko  jeden wielki 
i zw arty  N a ró d  polski, świadom y 
sw ych  zadań i swoich obow iązków .

N iech  cala Polska, jak długa i sze­
roka, w  dniu Święta M orza wystąpi 
poważnie i godnie.

N iech  rozkołyszą się d zw on y  w  
świątyniach, niechaj flagi o barwach 
n arodow ych  przystroją  w  tym  dniu 
uroczystym  cały kraj, niechaj w szyst­
kie polskie serca uderzą zgodnym  r y t ­
mem o jednej godzinie. Myślą, sercem 
i duszą radu jm y się dnia tego z cudu 
polskiej G d yn i ,  z bandery biało-czer­
wonej, krążącej po wodach kuli z iem­
skiej z rozszerzenia na świat cały na­
szego terytor jum  narodowego, gdyż 
morze wszędzie jest wolne i wszędzie 
na m orzu jesteśmy tak, jak u siebie w  
Polsce.

R o d a c y !  D a jm y  w  dniu Święta M o ­
rza dow ód naszej niezłomnej woli za­
chowania i u trzym ania  dostępu do m o ­
rza, które jest jednocześnie dostępem 
do świata i k tó ry  jest największem 
źródłem i dźwignią dobrobytu  postępu 
naszego N arodu.

3 1  lipca wszyscy na morze!

Kolarze włoscy przed Mussolinim.

Kolarze z całej Italji zjechali do Rzym u, aby uczcić Mussolinic®o.

' ' ji.ncszLały w ccj wsi 63-letni Ołeksa Wa- 
scczko od kilku lat utrzym ywał stosunek z 
Anną Dobuś. Owocem tego stosunku bOv 
bliźnięta Wasyl i Iwan, liczące po półtora 
roku.

Podstarzały amant nie chciał się przy­
znać do „autorstw a" wobec czego Dobusiów- 
na wdrożyła kroki sądowe. Po kilkakrotnych 
rozprawach sąd wyda! yyrok mocą którego 
Waseczko miał płacić alimenta. Skazany 
przez sąd W. tak się przejął wyrokiem , iż 
wczoraj w czasie nieobecności Dobusiówny 
porwał dzieci z kołyski i w rzucił je do głę­
bokiej. studni. Dzieci poniosły śmierć przez 
utopienie. Gdy matka powróciła do domu 
i zauważyła pustą kołyskę podniosła alarm, 
poczem przy pomocy sąsiadów odkryto 
zwłoki dziecięce w studni.

Powiadomiona o tern policja aresztowa­
ła zbrodniarza w osobie 63-Ietniego Wasecz- 
ki. Odstawiono go do sądu.

Lebewohl (ul. Lwia 1. 12.). Pogotowde ra­
tunkowe udzieliło ofiarom wypadków pierw­
szej pomocy.

Włamanie do klnbn auto­
mobilowego.

W  nocy z poniedziałku na wtorek nie­
znani sprawcy dostali się do biur M ałopol­
skiego Klubu Automobilowego przy ul. K le­
m entyny Tańskiej 3, gdzie spodziewali się 
większego łupu. W łamywacze rozpruli „ fa ­
chowo" kasę ogniotrwałą, skąd zabrali w 
gotówce 900 zł. Po dokonaniu kradzieży 
zbiegli. Dopiero rano odkryto fakt włamania 
i zawiadomiono W ydział śledczy. Okazało 
się, iż sprawcy dostali się do gmachu głów- 
nem wejściem przez otwarcie drzwi podro­
bionym kluczem. W drożono dochodzenia.

Dwa wypadki.
W czoraj zanotowano we Lwowie dwa 

wypadki uliczne. Na ul. Łyczakowskiej wsku­
tek nieostrożnej jazdy szofera potrącona zo­
stały 5-letnia Ilełena nrzybyłkiewicz (Łycza­
kowska 62), która przechodziła przez jez­
dnię. Dziecko doznało złamania obojczyka. 
Szofera N . Bardacha (Alembeków 6) areszto­
wano.

W  drugim wypadku wóz tram wajowy 
N r. 10 najechał wczoraj na ul. Żółkiewskiej 
na przechodzącą przez szyny 12-letnią Zofję

Ułan mocniejszy.
W1 nocy z poniedziałku na wtorek na ul. 

Owocowej doszło do krwawej bójki między 
Włodzimierzem BaLko (zam. Owocowa 10), 
a ułanem 14 p. jazł Zygmuntem Meininge- 
rem. W czasie „zm agań" ułan kilkakrotnie 
przebił swego przeciwnika. Pierwszej pomo­
cy udzieliło rannemu Pogotowie Ratunkowe, 
zaś ułana aresztowano.

Samobójstwo mężatki.
W czoraj popołudniu rozegrał się dramat 

rodzinny w realności przy ul. Piekarskiej 3 1. 
38-letnia Anna P. na tle sprzeczki z mężem 
usiłowała pozbawić się życia przez wypicie 
jodyny. Pogotowie ratunkowe udzieliło de- 
speratce pierwszej pomocy.

Aresztowania w Droho­
byczu.

Jeszcze w  maju donosiliśmy, iż między 
Borysławiem a Drohobyczem przecięto druty 
telefoniczne w  ten sposób, że około 20 prze­
wodów zostało całkowicie uszkodzonych. 
Śledztwo policyjne wykazało, że sprawcami 
tego przecięcia są członkowie O. U. N . Po­
licja aresztowała sprawców w osobach: M i­
chała i D ym itra Hnatowa oraz Rozalji Paw- 
łowej. Aresztowanych przekazano do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

KRAJOWA
ŻÓ ŁKIEW . Lustracja starostwa. Dziś 

o godz. 10 przybył do Żółkwi wicewojewoda 
lwowski p. Dychdalewicz i dokonał lustracji 
tutejszego starostwa. O godz. 1 1  p. wicewo­
jewoda odjechał w drogę powrotną do 
Lwowa.

C ZF.RN IO W C E. Dom Polski. W  dniu 
ic  b. m. we wsi: ance, zamieszkałej w  prze­
ważnej części p, zez udność polską, odbyła 
sję uroczystość poświ;cenia kamienia węgiel­

nego pod Dom Polski, w którym , oprócz 
miejscowych organizacyj polskich umieszczo­
na zostanie szkoła Polskiego Związku
Szkolnego. A ktu poświęcenia dokonał ks. 
kanonik Kukla ze Storożyńca. Równocześnie, 
tegoż dnia, w Waszkowcach odbyło się ze­
branie miejscowej młodzieży polskiej, na któ- 
rem z in icjatyw y przybyłych z Czerniowiec 
delegatów Kom itetów Polskich Organizacyj
W ychowania Fizycznego, zawiązano „K o ło  
Sportowe Młodzieży Polskiej". Do nowej or­
ganizacji przystąpiło już bo członków.

C Z E R N IO W C E . Aresztowanie poety.
Donoszą z Vaslui, że onegdaj aresztowano 
tam znanego rumuńskiego pisarza i noetę 
Gheorga Talaz-Antonescu, pod zarzutem u- 
prawiania propagandy kom unistycznej,, A -  
reszt ten w yw ołał sensację w rumuńskich 
kołach literackich.

Kłajpeda w  Hadze.
Haga. (P A T ) . W czora j w znow iono  

rozpraw ę kłajpedz.ką. A gen t francuski 
dowodzi), że skład nowego d /re k to -  
rjatu miał na celu w yw ołanie vo tu m  
nieufności, b y  je w yko rz ysta ć  następ- 
nie do rozwiązania sejmu. W o b ec  te­
go sprzeczny on jest ze statutem 
Kłajpedy. Ustanowienie nowego dy- 
rektorjatu i rozwiązanie sejmu, są 
również sprzeczne ze statutem i nie­
prawidłowe dlatego, że są następ­
stwem nieprawidłowego usunięcia p o ­
przedniego dyrektorjatu. W  ten spo­
sób o losach K ła jpedy  decyduje nie 
ludność, lecz władza centralna. Agenci 
pozostałych m ocarstw  poparł ’ p o w y ż ­
sze w y w o d y .

Uuja węgiersko-rnmoóska.
Budapeszt. (P A T .)  Prem jer rum uń­

ski Vaida oświadczył przedstawicielo­
wi „M a g y a r  H ir la p " ,  że wszelkie w ia­
domości o unji personalnej między 
R um unją  a W ęgram i nie o d p o w ia d a j  
prawdzie, oraz że jest ona nie do u- 
rzeczywistnienia. N iem a jednak żad­
nych zasadniczych zastrzeżeń prze­
c iw ko takiej koncepcji i go tów  jest 
chętnie ją zbadać. Ważniejsze są jed­
nak obecnie kwestje w spółpracy eko­
nomicznej z W ęgram i.

Kongres Mormonów 
w Pradze.

Praga. (P A T ). W  tych dniach o d ­
będzie się tutai V I  doroczny kongres 
europejski sekty m orm onów , pod 
przew odnictwem  dr. Jo h na  A . W id t-  
soe, znanego pedagoga am erykańskie­
go i jednego z 12  apostołów kościoła 
m orm om kiego. Kościół ten posiada w  
Europie 7 misyj, mianowicie w  A n - 
glji, państwach skandynawskich, F ran ­
cji, N iem czech, Szwajcarji i C zech o­
słowacji.

Wycieczki amerykan - 
skie w Polsce.

Polska YM jCA zorganizowała kom itet 
rozwoju stosunków kulturalnych między Pol­
ską a innemi krajami, który ma za zadanie 
propagandę Polski na terenie zagranicznym, 
oraz zaznajamianie cudzoziemców z naszym 
krajem i warunkami życia.

W bieżącym sezonie turystycznym , Pol­
ska Y M C A  organizuje szereg, zbiorowych 
i indywidualnych wycieczek, które przj będ j 
z zagranicy do Polski. M. in, w najbliższym 
czasi? przybędzie pięć zbiorowych wycieczek 
ze Stanów Zjednoczonych A. P .; w wyciecz­
kach tych wezmą udział profesorowie uczelni 
średnich i wyższych, literaci, dziennikarze, 
przedstawiciele świata naukowego, działacze 
społeczni itd.

Nowe czasopisma 
w Polsce.

Według ostatnich danych M inisterstw. 
Spraw W ewnętrznych, władze adm inistracyj­
ne zarejestrowały w  maju b. r. 42 nowe cza­
sopisma.

Największa ilość nowych czasopism, mia­
nowicie 15 , powstała w Warszawie, j  we 
Lwowie, po trzy czasopisma w Poznaniu 1 
W ilnie, po dw a w  Krakowie, Katowicach 
i Lublinie, oraz po jednem czasopiśmie w  
Stanisławowie, Łow iczu, Sosnowcu, Radom iu, 
Chełmie, Brodach, Włochach, Rzeszowie 
i Przemyślu.

Wśród nowopowstałych czasopism znaj­
duje się 7 tygodników, 6 dwutygodników, 18 
miesięczników, resztę zaś stanowią czasopi­
sma, ukazujące się rzadziej, niż raz na mie­
siąc.
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Ile ma wynosić odszkodowanie
za utratę „męskości**?

Tragiczna pomyłka lekarza i jej skutki sądowe
Życie stwarza czasami tak zawiklane sy­

tuacje, że nie pokusiłaby się o nie fantazja 
najgenjalniejszego pisarza. Fatalny splot w y­
padków poniżej opisanych, jakkolw iek w y­
wołać może u czytelników wybuchy śmiechu, 
w zasadzie jest bardzo tragiczny.

Wiadomość, którą tu podajemy powta­
rzamy za dziennikiem „Polska Zachodnia", 
którego redakcja zaznacza, że wiadomość ta, 
acz wydawać się może zgoła nieprawdopo­
dobna, jest jednak prawdziwa.

Ze względów na drastyczny temat nie 
wymieniamy ani nazwisk zainteresowanych 
osób, ani miejscowości, jakkolwiek w ydarzy­
ło się to na Śląsku.

Oto z jednego ze szpitali Spółek ? ra c- 
kich przesłano przed paru miesiącami do pe­
wnego szpitala miejskiego poważnie chorego 
robotnika. Robotnik ten w chwili najmniej­
szego bodajby podniecenia natury płciowej, 
czemu, jak wiadomo, towarzyszą pewne o- 
bjawy czysto fizjologiczne, dostawał w k rzy­
żu tak silnych bólów, że doprowadzały go 
one nieomal do szału. Żadne środki leczni­
cze, zastrzyki, okłady i t. p. zabiegi lekarskie 
nie pomagały. Konsyljum  lekarzy, nie mogąc 
nic poradzić nieszczęśliwemu, odesłało go do 
szpitala miejskiego, wraz z papierami opisu- 
jącemi przebieg choroby i poleceniem, by le­
karz dokonał na nim pewnego zabiegu, k tóry  
chorego wyleczy z cierpienia, lecz pociągnąć 
musi za sobą utratę „m ęskości".

Chorego przywieziono izeczywiście do 
szpitala. Lekarz, przeglądając w swym  gabi­
necie papiery chorego, zwrócił się do stojącej 
obok pielęgniarki z poleceniem, by chorego 
(tu wymienił nazwisko) zaprowadzono na salę 
operacyjną i przygotowano do operacji.

S io stra , słysząc to po lecen ie , poszła n a­

tychmiast je wykonać, lecz trzeba trafu, że 
w szpitalu tym znajdował się drugi chory o 
tem samem nazwisku, i siostra sądziła, że to 
o tego chorego właśnie chodzi, tembardzieu 
że nowoprzywiezionego, który miał być pod­
dany ■ operacji, zupełnie nie znała. Na salę o- 
peracyjną przyprowadzono więc zupełnie in­
nego chorego, na którym  lekarz dokonał po­
leconego mu przez konsyljum zabiegu.

Sprawa się wkrótce wyjaśniła, lecz było 
już zapóźno.

Niewłaściwy pacjent pozbawiony został 
wskutek zabiegu lekarskiego „m ęskości" na 
całe życie.

Po wyjściu ze szpitala chory ów zaskar­
żył władze szpitala przed sądem cywilnym  
o odszkodowanie. Sąd uznał jego pretensje za 
słuszne, lecz łamie sobie obecnie głowę w ja­
kiej wysokości przyznać mu za to odszkodo­
wanie.

Jakie zakończenie weźmie cała sprawa,
ile złotych tytułem wynagrodzenia otrzyma 
ów poszkodowany, na razie nie wiemy.

Niezwykła zaiste historja, która swą 
ckscentrycznością przechodzi najbardziej w y­
rafinowane kombinacje.

Wśród nowych książek.
Ostatnie wydawnictwa „RojuM.

Bertrand Russell — Przebudowa spo­
łeczna — (cena zł. 7.— ).

Sytuacja, w jakiej znalazł się świat 
współczesny, coraz bardziej skierowuje myśl 
ludzką ku rewizji najistotniejszych podstaw 
ładu społecznego i gospodarczego świata. 
Konieczność przebudowy od fundamentów 
całego naszego życia przykuwa uwagę wszyst 
kich myślicieli. Bertrand Russel, jeden z naj­
głębszych umysłów współczesnych, w dżiele 
tem poddaje gruntownej rewizji cały nasz 
system społeczny, wszystkie dziedziny życia, 
wszystkie form y współczesnej etyki i m oral­
ności, w sposób odważny a głęboki ujawnia 
wszystkie luki i niekonsekwencje tych syste­
mów i w pięknych słowach, podyktowanych 
najgłębszą miłością do człowieka, maluje le­
psze jutro świata, ku któremu musimy dążvć. 
Ż ajn a dziedzina życia nie umknęła się wni­
kliwej krytyce Russella, to też każdy czytel­
nik znaleść może w tej książce odpowiedź na 
wszystkie pytania, jakie życie współczesne 
przed nim stawia.

Tadeusz Dołęga-M ostowicz — Ostatnia 
Brygada.

My wszyscy jesteśmy ostatnią brygadą 
wielkiej wojny, ostatnią brygadą niewoli — 
mówi autor przez usta jednego z bohaterów, 
charakteryzując w ten sposób dzisiejsze poko­
lenie „poju trków ". żyjące pod dyktaturą 
kompromisu etycznego, pokolenie łamliwych 
zasad i giętkich kręgosłupów. T . Dołęga Mfc>- 
stowicz, którego żywiołowy talent wstępnym 
bojem zdobył zupełnie uznania całej krvtvki 
i rekordową poczytność jego „K arjery  N ik o ­
dema D yzm y" w „Ostatniej brygadzie" daje 
jakby drugą część syntezy epoki Dyzmów. 
Śmiałem i wnikłiwem piórem na tle panu>ą- 
cej fabuły maluje soczysty obraz współczesne­
go życia, podanego bez obsłonek i wstydli­
wych niedomówień. t „Ostatnia brygada" zo­
stała napisana przed „K arierą D yzm y" i przed 
dwoma laty drukowana była jednocześnie w 
czterech wielkich dziennikach, ciesząc się 
wyjątkowem powodzeniem.

Stypendyści fundacji 
kościuszkowskiej.

Fundacja Kościuszkowska udzieliła na do któreJ prow(ldzi ok łam an ie ogólne i róż- 
rok 1932-33 8 stypendjów dla m łodzieży, ri0rodne poglądy życiowe, przeciwstawia pra-

Aldous H ualey — Ostrze na ostrze — 
(cena zł. 10 .—).

A utor, jeden z czołowych przedstawicieli 
najnowszej literatury angielskiej, w mistrzów 
ski sposób porusza szereg zagadnień i kon­
fliktów  ideowych. Przedstawia niebezpieczeń­
stwo am erykanizacji życia, wskazuje otchłań,

a mianowicie 4 na studja w  Polsce 1 4 na
studja w Stanach Zjednoczonych. N a studja 
do Polski udają się:

1) Elizabeth C lark — język i literatura 
polska na Uniwersytecie Jagiellońskim (rok 
drugi);

2) Siostra Paulina, przełożona Sióstr 
Zm artwychwstania — szkolnictwo polskie — 
Uniwersytet Warszawski i Krakowski (rok 
pierw szy);

3) Józef Misaora, handel zagr., historja 
polska — Wyższa Szkoła Handlowa w W ar­
szawie (rok pierwszy);

4) Anna Pawełek — literatura i historja 
— Un.wersytet Jagielloński (rok pierwszy);

Na studjach w Stanach Zjednoczonych:
1) Inż, Emil Chroboczek — W ydział 

agrom. Uniwersytetu Cornell (rok pierwszy);
2) Lydia Dziatlikówna z Uniwersytetu 

Warszawskiego do Wassar College — praca 
społeczna, język i literatura ang. (rok pierw­
szy); '   . - i  U V i

3) Józef Jastak z Uniwersytetu poznań­
skiego na W ydział pedagog. Uniw, Columbia 
(rok pierwszy);

4) Inż. Zygm unt Mitera z Akad. Górn. 
w Krakowie do Colorado School of Mines 
(rok pierwszy).

Obchód 100-lecia ba­
warskiej bibljoteki pań­

stwowej.
Z powodu setnej rocznicy otwarcia ba­

warskiej bibljoteki państwowej, jednej z naj­
większych bibljotek publicznych Rzeszy, gro­
madzącej przeszło miljon tomów najróżniej­
szych dziel z dziedziny historji, literatury, 
sztuki i nauki, odbyła się w Monachjum uro­
czysta Akademja przy udziale przedstawicieli 
władz państwowych i komunalnych oraz re­
prezentantów świata naukowego. przyczem 
otw arto jednocześnie wystawę najważniejszych 
dziel, które wpłynęły do bibljoteki w okresie 
od 8/7 1832 do chwili obecnej. Z  pośród eks­
ponatów wymienić należy m. in. cenny zbiór 
książek chińskich, przywiezionych z Azji 
w r. 1930.

Cenny nabytek 
dla Biblioteki Narodo­

wej w W arszawie.
Bibljoteka Polska w Paryżu nabyła 

dla Bibljoteki N arod ow ej w  W arsza­
wie kilka pierwszorzędnej wagi inku­
nabułów. N ajznakom itszym  z nich 
jest dotychczas nieznany i jedyny na 
świecie egzemplarz brewiarza płockie­
go, w ydanego w  roku 1498- Jest on 
zachowany w  tak świetnym stanie, 
jakgdyby świeżo wyszedł z pod prasy.

wa jednostki — mechanizacji świata, a poru­
szonych przez siebie tematów nie rozstrr 
pozostawia je nierozwiązane. Niesłychanie cie 
kawa technika książki, świetnie zarysowane 
postacie, sensacyjne opisy zbrodni, obrazv 
życia artystów  i arystokracji angielskiej, 
przepiękne strony poświęcone muzyce, skła­
dają się na dzieło wysokiej artystycznej war­
tości, które czyta się z nieslabnącem zainte­
resowaniem. Powieść ta w Anglji doczekała 
się jednego z największych nakładów, a tłu­
maczona na inne języki spotykała się wszę­
dzie z najwyższem uznaniem krytyk i. U ka­
zanie się jej w języku polskim poprzedziło 
kilka poważnych artykułów krytycznych. To 
też „Ostrze na ostrze" stanie się niewątpliwie 
prawdziwem wydarzeniem dnia i sensacją 
w świecie literackim.

Mills — Szafirowy pająk — (cena zł. 
2.—).

Połączenie zajmujące fabuły sensacyjnej 
z egzotycznością tła i przygód bohaterów pod 
piekącem słońcem dalekiego Południa.

Józef Berski — Gra i miłość — (cena zł.
1 -9 y )■

Miłość młodego studenta Polaka do A- 
m erykanki przeżyta na tle Wiednia. Autor 
opisuje beztroskie życie studenta w sposób 
swoisty i oryginalny. Książka napisana jest 
żyw ym  niekiedy nawet eksperymentującym 
stylem. jest bardzo zajmująca i problemat 
w niej poruszony dobrze i przekonywująco 
przeprowadzony.

Bruno W inawcr — Poprostu Truteń
(cena zł. 3.— ).

Najnowsza komedja Brunona W inawera 
— duży sukces teatrów polskich w sezonie 
ostatnim — wykazuje w wydaniu książko- 
wem wyraźnie wszystkie cechy talentu zna­
nego autora. Świetny djalog, żywa akcja, 
śmiały groteskowy rysunek postaci głównych, 
werwa artystyczna sprawiają, że „T ruteń" 
jest równie zabawny dla czytelnika, jak dla 
widza teatralnego.

Dalszy spadek bezrobocia o 4.687 osób
w ciągu tygodnia.

W edług danych państw ow ych  u- 
rz td ó w  pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych w  
dniu 9 b. m. na terenie całej Polski, 
wynosiła 2 4 0 .170  osób, co w p o ró w ­
naniu ze stanem z ubiegłego tygodnia 
stanowi spadek licziby bezrobotnych o 
4687 osób.

Liczba bezrobotnych w W arszawie 
wynosiła 17.988 osób. W  porównaniu 
z tygodniem ubiegłym bezrobocie w 
Warszawie zmniejszyło się o 332 osób.

Liczba bezrobotnych na Śląsku w v  
kazuje spadek o 509 osób w  ciągu ty- 

idi
botnych.
godma 1 wynosi obecnie 8 7 . 134  bezro

Zakończenie rokowań z Niemcami
w sprawie opieki społecznej.

W  dniu wczorajszym  zakończyły  
się w  W arszawie rokow ania  m iędzy • 
przedstawicielami R ząd u  polskiego i 
niemieckiego w sprawie opieki społecz 
ne ‘, udzielane; obyw atelom  jednego z 
państw, znajdujących się na terenie 
drugiego.

W  w yn ik u  ro k o w a ń  obie strony 
uznah za konieczne jaknajszybsze u-

icgulowanie stosunków m iędzy obu 
państwami w  tej dziedzinie. Podpisa­
no protokół, k tóry  zawiera kilkana­
ście artykułów , dotyczących kwestyj 
jrz  uzgodnionych. P rotokół ten P °~  
służy za podstawę do dalszych ro ko ­
wań, które odbędą się w najbliższym
czas ie .

Nowa kosmetyka.
Dziewięć „typów chemicznych" kobiety.

W ysoka wiedza kosmetyki 1 salonów 
piękności może się poszczycić nowemi k u ­
rami i zdobyczami. Specjalista chirurgji i te- 
rapji kosmetycznej, doktor . J . K . Kelly z 
Londynu, wypracował, posługując się wska­
zówkami 1 obserwacjami z dziedziny chemji 
biologicznej organizmu ludzkiego, nowa me­
todę traktowania i pielęgnowania urody u 
przedstawicielek płci pięknej-

Każda pacjentka doktora musi wypełnić 
obszerny kwestjonarjusz, ocnoszący się do :ej 
zdrowia, rodziny, chorób, kkie przechodziła 
etc. etc., f>oczem dostaje się do labora: ^rjum,

Nowy typ przyrządn 
nurka.

;dzie poddają ją badaniu szczegółowemu dla 
określenia jej „typu chemicznego".

Wynalazca nowej metody odróżnia bo­
wiem u kobiet dziewięć typów chemicznych: 
typ wapniowy, typ fosforowy, węglowoda­
nowy etc. Djagnozę wyprowadza się z ob- 
serwacyj nad konstytucją klijehtki, .jej przy­
zwyczajeń, rodzajów pożywienia i innych 
cech. Rzadko się zdarza, aiby członkowie ro­
dziny należeli do jednego i tego samego t V D U  
chemicznego. T y p  „fosforow y" określa dr. 
Kelly jako energiczny, pracowity, umiejący 
zdobywać powodzenie w życiu, miły i uprzej-

N ow y typ przyrządu umożliwia nurkowi 
opuszczanie się do wielkich głębokości.

my w obejściu. Kobietom tego typu zaleca 
dr. Kelly pożywienie, zawierające mało fosfo­
ru. T yp  „węglowodanowy" otrzymuje znów 
małe ilości płynów i pokarmów słodkich oraz 
mącznych.

Podobno metoda dr. Kelly daje doskona­
le wyniki nietylko tam, gdzie chodzi o pielę­
gnację urody, ale i konserwację zdrowia.

L. L.

Kongres seksuologiczny
W  końcu września r. b. odbędzie 

„ię w Brnie m orawskim  kongres se­
ksuologiczny. Prócz cz łonków  świa­
towej L igi re form y seksualnej wezm ą 
w kongresie udział liczni przedstawi­
ciele nauk seksualnych. M iędzy  in n y­
mi zapowiedzieli swój przyjazd  dr. 
N orm an  Haire z Londynu, dr. Leun- 
aach z Kopenhagi, dr. A ntoni T r y b ,  
prof. U niw ersytetu  Praskiego i prof. 
Magnus Hirszfeld, dyr. Instytutu Se­
ksuologicznego w  Berlinie, k tóry  w y ­
głosi referat na temat „H om oseksua­
lizm i biseksualizm“ .

Książka francuska 
o konflikcie polsko- 

niemieckim.
N a pułkach księgarskich w P aryżu  

ukazała się książka francuska p. t. 
„P ra w d a  o obecnym  konflikcie pol­
sko-niemieckim11. A uto r  podpisany li­
terami A . S., polemizuje ze znanym 
polonofobcm  R ene Martelem, które­
go poglądy i tezy zwalcza gorąco i z 
zapałem, wykazując przytem niemałą 
znajomość rzeczy. O m aw ia  on w y ­
czerpująco kwestje Gdańska, Śląska 'i 
Gd yni starając się wzbudzić zaintere­
sowanie czytelnika francuskiego dla 
zagadnień, dotyczących  Polski.

Czarna lista obcych 
słów w Italji.

D zienniki faszystowskie w Italji o- 
trzym ały  w y k a z  obcych słów, które 
mają być wygnane ze szpalt pism. Są 
to przeważnie w y ra z y  pochodzenia 
francuskiego, jak np. szofer, podw o­
zie (chassis) omlet, sylwetka, verm ut, 
które mają być zastąpione przez w y ­
razy włoskie; autista (szofer), telaio 
(zam. chassis), frittata (zam. omlet), 
sagoma (zam. sylwetka). N ie  w olno 
również używać w y ra z ó w  ,,golf“ ,
„sm okin g"    jak również „d ancing".
W yra z  „ ta x i“  ma być np. zastąpiony 
przez włoskie „tassi“ .

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W S W I A T f
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Instynkt czy akt woli i zdolności 
wnioskowania ?

D o  o sta tn ic h  praw ie czasó w  n au ka o f i ­
c ja ln a  od m aw iała  z w ie rz ę to m  zd o ln o ści w n io ­
sk o w an ia . W sze lk ie  p rze jaw y  ja k ie jś  in ic ja ­
ty w y  lu b  a k tu , w y n ik a ją ceg o  z ro zw ażan ia , 
p rzy p isy w an o  w szech p o tężn em u  in s ty n k to w i. 
T y m cz a sem , w sk u tek  badań , c ierp liw ie  p ro ­
w ad zo n y ch  przez licz n e  zastęp y  u cz o n y ch  i 
b io lo g ó w , pogląd ten  zn a cz n e j u leg ł zm ian ie .

Z n an y  a m ery k a ń sk i u cz o n y , Je n n ig s . 
b a d a jący  p sy ch ologię  zw ie rzą t, b y ł jed n ym  z 
p ierw szy ch , k tó r y  d ow iód ł, iż  nie_tylko w yższe 
g a tu n k i zw ierzą t, lecz n aw et m ik ro sk o p ijn e  
am eb y , sk ład a jące  się ty lk o  z je d n e j k o m ó r ­
k i, stale u lep szają swe m eto d y  ch w y ta n ia  
z d o b y cz y . B io lo g  U e x k iil  p row ad ził badania 
nad ak ty n  ją, u m ieszczon ą w m ałem  a k w a - 
r ju m .

P olip  ten , zw an y tak że  m o rsk ą  lilią , 
ży je  w głębi w ód, p rz y tw ie rd z o n y  do tw a r­
d y ch  p rz e d m io tó w . C z ęs to  zd arza się, iż u -  
czepiw szy się k ra b a , to w arzy szy  m u  w jeg o  
w ęd ró w ce, d zie ląc razem  z n im  d o b re  i zle 
p rzy god y . A k ty n ja  posiada —  ja k  w iad o­
m o  —  u o tw o ru  p o k arm ow eg o  g ru cz o ły , z 
k tó r y c h  m oże w y p u szczać długie, c ien k ie , 
ja k b y  n ici, m a ck i, p rzeznaczo n e d o  c h w y ta ­
n ia  z d o b y cz y  i o b ro n y . D o tk n ię ta  n iem i o -  
f la ra  lub n ap astn ik  d o zn a je  u czu cia  bó lu , jak  
od sp arzen ia  p ok rzy w ą.

Otóż u czo n y  nasz na d no a k w a rju m , 
gdzie na m in ja tu ro w e j sk ale  ży ła  p rz y tw ie r­
d z o n a  a k ty n ja , o p u ścił k aw ałek  m ięsa, lecz 
w ta k ie j od leg łości, a b y  p o lip  n ie m ó g ł d o ­
sięg nąć go sw em i m ack am i. G d y w szelk ie 
p ró b y  p o ch w y cen ia  p o k arm u  o k a z a ły  się da­
re m n e , U e x k iil  w p u ścił d o  basenu m a k  ■ ■ 
k ra b a . T e n , zo czy w szy  p rz y n ę tę , sunął n a­
ty c h m ia s t  d o  n ie j. Z ap ła cił jednak za swą 
p rzy god ę bolesn ą ran ą , gdyż z e tk n ą ł się m o­
m e n ta ln ie  z p arzącą n icią  a k ty n ji .

Po k ilk a k ro tn e j p ró b ie , k ra b , p op arzon y

w w ielu  m ie jsca ch , c o fn ą ł się na tak ą  o d le ­
g łość, a b y  g ro źn a  b ro ń  p rzeciw n ik a  n ic  m o ­
gła go dosięgn ąć. P orzu ciw szy  m yśl zd o b y cia  
n ęcącego  k aw ałk a  m ięsa sz tu rm o w y m  m a r­
szem , p o stan o w ił u lep szyć sw ą m etod ę atak u . 
Z b liż a ją c  się zw oln a  ku u p a trz o n e j zd o b y czy , 
ją ł ją  o k rą ż a ć  i szczy p cam i sw em i p rzecin ać 
p o  k o le i zw iesza jące się nad m ięsem  m ack i, 
p oczem  m ó g ł ju ż  zu p ełn ie  b ezp ieczn ie  sp o ­
ż y ć  sw ój, z ta k im  tru d em  z d o b y ty  posiłek.

Ta drobna scena, jaka się rozegrała na 
dnie małego akwarjum , jest bardzo poucza­
jąca, naocznie bowiem przedstawia, jaką dro­
gą nabierają zwierzęta doświadczenia.

Wiele podobnych eksperymentów prze­
prowadzał biolog Thondicke z psami i kota­
mi, zamykając je np. w klatce, której 
drzwiczki otwierały się za dotknięciem me­
chanizmu, umieszczonego w jej wnętrzu.

Poza klatką, na widocznem miejscu, sta­
wiano pokarm. Niektóre osobniki, po kilku 
już godzinach, potrafiły wydostać się z 
zamknięcia, wprawiając w ruch sprężynę, za­
mykającą im drogę ku wolności.

Liga narodów... w ogrodzie zoologicznym.

Sukces pianisty polskie­
go w Holandji.

H enryk Sztompka, który na wiosnę w y­
stępował już w Holandji, dał obecnie kon­
cert w Kurhauzie w Schevcningen. Publicz­
ność, zapełniająca więlką salę, zgotowała 
artyście serdeczną owację, prasa zaś chwali 
zarówno wirtuozowską technikę jak i :ntu- 
icję poetycką polskiego artysty w interpre­
towaniu muzyki Chopina. Jeden z najw ybit­
niejszych krytyków  nazywa Sztompkę god­
nym synem arcym uzykalnego kraju.

Sztompka wskutek tego występu ma 
już zapewnione występy zimą i w nasien­
nym sezonie letnim.

W  paryskim  ogrodzie zoologicz­
nym, w  Jardin  des Plantes, przystąpio 
no od pewnego czasu do ptób w p ro ­
wadzenia w  życie wśród zwierząt za­
sad Ligi N a ro d ó w  i ogólnego rozbro­
jenia. Jeśli próby te zostaną uw ień­
czone powodzeniem , konferencja roz 
brojeniowa w  Genewie 1 jej poprzed­
niczki będą miały przykład, jak nale­
ży czynić, aby doprowadzić do zbra­
tania się dwunogich zwierzątek, no­
szących miano człowieka.

Prób y  czynione już w  Jardin  des 
Plantes ma'ą na celu osiągnięcie ideal­
nego pożycia m iędzy kotem  i psem, 
myszą a kotem, tygrysem  a baranem, 
osłem a lam partem etc. etc. Gdiy pies 
i k et  padną sobie w  objęcia, gdy ty ­
grys uda się na spacer z owcą, a wilk 
pospołu ż sarn.?., oddawać się będzie 
ćwiczeniom sportow ym  _  zgoda i 
harmonia zapanują w świecie czw oro­
nożnym, drapieżców i oswojonych, a 
rumieniec w stydu  obleje twarz czło­
wieka na w idok humanitarnej idylli w  
ogrodzie zoologicznym.

Narazie ludzie, organizujący Ligę 
N a ro d ó w  wśród zwierząt, zaklimaty- 
zowanyeh w paryskim Jardin  des Plan

tes, osiągnęli nieliczne, ale piękne i za­
chęcające rezultaty. Um ieszczono w  
jednej zagiodzie żyrafę  i strusia; po 
k ilkod n iow ym  przypatryw aniu  się so­
bie pierzasty gentleman i długonogi o- 
sobnik aoszli do przekonania, że zgod 
nemu ich pożyciu nie staje nic na 
przeszkodzie; pozostawiono więc stru 
sia i żyrafę  na tete a tete. Próba na­
stępna polegała na zaznajomieniu kil­
ku małp z muflonem, dzikim  bara­
nem z południowej E uropy. I tutaj 
nie doszło do żadnych przykrości. 
Małpy dokazyw ały  po swojemu, har- 
cow aiy  i w ydrzeźniały  się, m uflon zaś 
przyglądał się im z powagą i pobłaża­
niem. Wreszcie zaproszono do to w a ­
rzystwa pelikanów i bocianów o lbrzy 
miego hipopotama. „O sk a r“ , jak się 
zwie hipopotam , ujawnił minimum 
zainteresowania dla lekkiej kawalerji , 
która otoczyła go ciasnym kołem, 
parsknął kilka razy, poczem z filozo­
ficznym  spokojem poczłapał do base­
nu i pogrążył swe potworne cielsko w  
wodzie, w ystawiając na powierzchnię 
tv lko  wielki kw adratow y pysk.

Wstęp bądź co bądź obiecujący.
K .

S y stem  d zw o n k ó w  jest ta k  sk o m p lik o w an y , 
że p o m im o  ro z le p io n y ch  k a r te k  o b ja śn ia ją ­
cy ch , każd ego  o g arn ia  n iem iłe  u czu cie  b ez­
rad ności.

O d w ied za jąceg o , k tó re m u  je d n ak  udało 
się d o trz e ć  d o  p o je d y n cz y ch  m ieszk ań , czeka  
p róba  k o r v ta r z y , k tó re  są lin ja m i o b ro n n em i 
ty ch  n ie z w y k ły ch  fortec.

S zczęśliw y , k to  p o tra fi  ją  p rz e b y ć  bez 
p o tłu cz e ń  i gu zów . O d  g ó ry  d o  d o łu  zaw alo ­
no je  p rz e ró ż n y m  sp rzę te m , p o łam an em i g ra - 
ta m i i t . d W o ń  i c iem n o śc i są tu  jeszcze 
d ok u czliw sze, niż na sch o d ach .

W zd łu ż  ścian, n ib y  gniazda k arab in ó w  
m aszyn ow y ch  w p o g o to w iu  w o jen n e m , m ie ­
szczą się o tw o ry  d rz w icz ek , p row ad zący ch  
d o  m ieszkań  dla p o jed y n cz y ch  ro d z in . N ie ­
za leżn ie  od liczb y  o sób , w ch o d zący ch  w skład 
ty ch  ro d z in , są one zw y k le  jed n o izbo w e.

S ce n y , k tó re  się na ty ch  w sp ó ln y ch  k o ­
ry ta rz a ch  ro z g ry w a ją , są w p ro st g ro tesk o w e; 
k łó tn ie , sp ory  o  te le fo n  i ró ż n e  e le k try cz n e  
p rzy rząd y  w y b u ch a ją  c o  ch w ila . L ecz  p olem  
b itew  je st n iezap rzeczen ie  k u ch n ia . T u  k o b ie ­
ty  m a ;ą szero k ie  p ole d o  popisu i do w y k a ­
zan ia  sw ych  zd oln ości s tra te g icz n y ch . D o  
w a lk : s ta ją  ró w n ież  g ło śn ik i rad jo w e, k tó re  
zag łu szając się w za jem n ie , d o p ro w a d z ić  m ogą 
do szału.

W o g ó le  u cz y n io n o  tu  w szystk o , ab y  lu ­
dziom  o b rz y d z ić  k o le k ty w n ą  fo rm ę ży cia .

Z asadn iczą p rz y cz y n ę  tego  stanu  rzeczy  
u p a tru je  a u to r w ciąg iem  z e tk n ię ciu  się 
p rzed staw icie li sta re j i n o w ej R o s ji  —  dw u 
k ra ń co w o  o d m ien n y ch  k u ltu r .

Rozkoszne mieszkania sowieckie.
Sowieckie czasopismo ,,K rokodyl" za­

mieściło artykuł B. Samsonowa, opisujący k o ­
lektywne domy w Moskwie.

Jest to nader realistyczny obraz warun­
ków. w jakich zmuszona jest żyć znaczna 
część ludności miejskiej.

Przedcwszystkiem uderza w tych do­

mach o wyglądzie istnych twierdz, niewiaro- 
godne zanieczyszczenie klatek schodowych; 
stopnie są pokryte tak grubą warstwą błota, 
że z trudnością można się po nich posuwać 
w górę. Są one przytułkiem dla niezliczonej 
rzeszy kotów, które, korzystając z panujące­
go mroku, kryją się po wszystkich kątach.

Wapno z cukrem trzy­
ma mocniej, niż zwykła 

zaprawa.
Fachowe pisma amerykańskie rozpisują 

się szeroko o sukcesach nowej metody przy­
rządzania wapna i tynku z cukrem. N ow y 
sposób polega na tem, iż do zaprawy z wap­
na i piasku dodaje się w stosunku 3 % do o- 
gólnej jlości brunatnego cukru, poczem roz­
rabia się to wszystko, jak zwykle, wodą. D o­
mieszka cukru sprawia, że sporządzona w ten 
sposób zaprawa jest mocniejsza, „trzym a", 
jak mówią murarze, mocniej i wymaga mniej 
czasu do stwardnienia i związania cegieł. Za­
prawa wapienna z cukrem osiąga, jak w yka­
zały badania laboratoryjne, tę samą w ytrzy­
małość, co zaprawa cementowa, przyczem 
ma tę wyższość nad nią, iż zachowuje więk 
szą plastyczność.

Doświadczenia, o których piszą tygod­
niki amerykańskie, odnoszą się do wielu bu­
dowanych tym  sposobem murów i wzbudziły 
wielkie zainteresowanie w sferach przedsię­
biorców budowlanych.

-  , -g am rm m m m at

Ogłoszenia urzędowe;
L I C Y T A C J E .

X V ], E. 6991 30. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 września 1932 o godz. 10 odbędzie się w 
biurze X V I licytacja realności: Księga grun­
towa- Gmina m. Lwowa, whl. 100/HI. Ozna­
czenie realności: Dom czynszowy 4-piętrowy 
z poddaszem we Lwowie, przy ul. Żółkiew­
skiej I. 13. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależ. 464.500 zł. Najniższa oferta: 
252.250 zł. Do realności whl. 100/III ks. g r  
gm. m. Lwowa należą następujące' przynależ­
ności: portale sklepowe żelazne, lampy łuko­
we. balustrady, kraty, hydranty itp., bliżej 
opisane w protokole lcz. X V I. E. 6991-30/8, 
oszacowane na 55.550 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 4252-3

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 1 1  czerwca 1932.

E. V III. 835/32. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej H enryka Sasso- 
wera kupca w Tarnopolu, ul. Mickiewicza, 
zastąpionego przez adwokata dra Segalla w 
Tarnopolu odbędzie się dnia 30 sierpnia 1932 
o godz. 1 1  przedpoł. w biurze N r. 32 licy­
tacja; Księga gruntowa gminy kat. Tarnopol. 
Whl. 2 13  parcela bud. lkat. 683 na której 
pobudowany jest dom, względnie ciało tabu­
larne, składające się z północno-wschodniego 
podwórza i gruntu należącego do realności 
tym  wykazem hip. objętej. W artość szacun­
kowa wraz z przynależ. 2.457 zł- Najniższa 
oferta 1.228 zł. 50 gr. Księga gruntowa gmi­
ny kat. Tarnopol. W hl. 2/3 2 12  parcela bud. 
lkat. 6S4 na której pobudowany jest dom 
O N  4 5 5  i weranda. W artość szacunkowa 
wraz z przynależ. 2 .118  zł. Najniższa oferta 
1.059 zł. Księga gruntowa gminy kat. Tarno­
pol. Whl. 634 parcela bud. IKat. 685 z pobu­
dowanym na niej budyneczkiem i domem. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 4-)43 
zł. Najniższa oferta 2.071 zł. 50 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 4280 

Sąd grodzki.
Tarnopol, 3 czerwca 1932.

E. 1288/31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
sierpnia 1932 godz. 9 rano odbędzie się w 
Sądzie podpisanym licytacja realności obj. 
whl. 58 kg. W ojtkowa. Wartość szacunkowa 
wynosi 13-183 zł. 99 gr. Najniższa oferta 
wynosi 8.789 zl. 33 gr. 4277

Sąd grodzki, Oddział IV.
Bircza. 9 iipca 1932.

E. 1606J31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
■sierpn.a 1932 godz. 9 rano odbędzie się w

Sądzie podpisanym licytacja 3/28 i 1/8 z 3/28 
części realności obj. whl. 209 kg. Erzuska. 
Wartość szacunkowa wynosi 1.054 zf  4 1 gr- 
Najniższa oferta wynosi 702 zl. 84 gr. 4276 

Sąd grodzki. Oddział IV.
Bircza, 8 lipca 1932.

V. E. 8943/31/8. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Fischla Stega 
odbędzie się dnia 31 sierpnia 1932 o godz.. 9 
przedpol. w biurze N r, 79 na zasadzie obe­
cnie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: Księga gruntowa Dro­
hobycz Lisznia, whl. 4. W  skład tej realności 
wchodzą pbud. 10 17/ 1 i pgrt. 4046/1, 4046 2, 
4047 2, 4048/2, 4049/2, 4050/2 i 4051/2. Na 
pbud. 10 17/ 1 znajduje się drewniany dom 
mieszkalny. W artość szacunkowa wraz z przy 
należ. 3.204 zl. 68 gr. Najniższa oferta 1.602 
zl. 34 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 4278

Sąd grodzki.
Drohobycz, 14 marca 1932.

X II. E. 29 17/31. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek K lary W iirzberg w Borysławiu od­
będzie się dnia 1 sierpnia 1932 o godz. 9 biu­
ro 26 tut. Sądu licytacja realności whl. 1036 
i 1037 " m- Kałusz (dom piątrowy, podwórze 
i łąka). W artość szacunkowa 26.868 zl., naj­
niższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, 13.434 z‘ - 4Z79

Sąd grodzki.
Kałusz, 19 maja 1932.

E. 945/31. Edykt licytacyjny. Dnia ić  
sierpnia 1932 o godz. 9 rano odbędzie sic w 
Sądzie podpisanym licytacja realności obj. 
whl. 367 kg, Grąziowa. W artość szacunkowa 
wynosi 7.821 zł. 93 gr. Najniższa oferta w y ­
nosi 5.714 zł. 67 gr. 4285

Sąd grodzki, O IV .
Bircza, 10 lipca 1932.

E. 2894/30. W sprawie egzekucyjnej 
R óży Kleinbergerowej w Krakowie ul. Sta­
rowiślna 8, przez Dra Edwarda Kleinbergera 
adw. w Krakowie Rynek gł. 9 przeciw Drowi 
W ładysławowi Molickiemu adwokatowi w O - 
twocku pod Warszawą ul. Lelewela 9, — od­
będzie się w Sądzie grodzkim w Muszynie 
dnia 30 sierpnia 1932 r. godzina 9-ta licyta­
cja realności lwh. 507 gm. Krynica zdrój, c- 
raz realności lwh. 116 2  gm. Krynica wieś. 
W artość szacunkowa 430.190 zł. Najniższa 
oferta 215.095 zł. Warunki licytacyjne mo­
żna przejrzeć przed licytacją w Sądzie. 42S6 

Sąd grodzki.
Muszyna, 12 czerwca 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .

Prez. 7975/32/19 R . Edykt. Sąd grodzki 
w Rozwadowie odnowił zaginione cale w y ­
kazy hipoteczne księgi gruntowej dla gminy 
katastralnej WStkowice oznaczone liczbami 
340— 359, 36 1— 364, 366— 375, 377— 396,
398—402, 404—416, 4 18 —436, ,438, 440— 
443, 445—449, 4 5 1—458, 460, 6 14— 618,
623— 624, 680—681, 686—687, 689— 692,
694— Ó95, 7 0 1— 703, 708—728. Tc odnowio­
ne wykazy hipoteczne wchodzą w życie dnia 
10 lipca 1932. Od tego dnia nabycie, prze­
niesienie lub zniesienie nowych praw własno­
ści, praw zastawu i innych nowych praw hi­
potecznych może nastąpić jedynie przez 
wpis do tychże odnowionych w ykazów hipo­
tecznych. Celem ustalenia powyż w yliczo­
nych wykazów hipotecznych wdraża się po­
stępowanie w myśl par. 21 ustawy z dnia 25 
lipca 18 7 1, L. 96 Dz. U. P. i wzywa się: a) 
osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 10 lipca 1932 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, jarzez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub 
też w inny sposób, b) osoby, które już przed 
io  lipca 1932 nabyły na nieruchomościach 
powyż wymienionymi wykazam i hipoteczny­
mi objętych, lub też na ich częściach prawa, 
zastawu, nadzastawu, służebności albo inne 
prawa nadające się do wpisu hipotecznego, 
o ile te prawa powinny być wpisane jako na­
leżące do dawnego stanu ciężarów a dotąd 
nie zostały wpisane, aby do dnia ro stycznia 
1933 r. włącznie w Sądzie grodzkim w R o z­
wadowie, w którym  odnowione wykazy hi­
poteczne można przejrzeć zgłosiły swe ro­
szczenia, inaczej bowiem roszczeń tych nie 
możnaby już dochodzić przeciw osobom 
trzecim, które nabyły prawa hipoteczne w 
dobrej wierze na zasadzie wpisów niezacze- 
pionych. Zgłoszenia konieczne są także wte­
dy, gdy zgłosić się mające prawa są widoczne 
7 rozstrzygnięcia sądowego, albo gdy o nie 
toczy się postępowanie sądowe. Przywróce­
nie do poprzedniego stanu z powodu zanied­
bania terminu edyktalnego lub przedłużenia 
tego terminu dla poszczególnych stron jest 
niedopuszczalne. 42* :

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków, 27 czerwca 1932.

I. Nc. 52/32/1. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie, w sprawie kuratelarnej niezorgani- 
zowanych bruttowców, działających przez 
kuratora Dr. Mlarjana Gubrynowicza, adwo­
kata wę Lwowie, załatwiając wniosek tegoż

kuratora, przyznaje mu z powołaniem się na 
art. 2 ustawy z 1,5  1923 poz. 387 D. U. R . 
P. na §§ 112  n. j. oraz 266 i 282 ust. cyw. 
tytułem zwrotu jego wydatków oraz w yna­
grodzenia za stratę czasu i poniesione trudy 
przy ustalaniu ceny targowej ropy bruttowej 
za czas od 1 stycznia do 30 czerwca 1932 
nalcżytość w wysokości 1 proc. (jeden pro­
cent) z kwot. jakie za powyższy okres przy­
padają niezorganizowanym bruttowcom ty ­
tułem ceny kupna za ropę. 4273

Sąd Apelacyjny.
Lwów, 9 lipca 1932.

L. 1174/32. ,.Na podstawie w yroku Se­
natu Dyscyplinarnego Sądu Najwyższego w 
Warszawie z dnia 28 listopada 1931 Nr. D. 
44/31 zawiesza się wykonywanie adwokatury 
przez Dra Józefa Jabłońskiego, adwokata w 
Samborze na przeciąg trzech miesięcy od 16 
lipca 1932 począwszy". 4275

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, 10  lipca 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 15 x3 2. Sąd okręgowy Kołomyja za­

twierdza układ Hermana Kestena i Izaka 
Schachtera w Kolom yji zawarty 27 czerwca 
1932 7. wierzycielami. 4284

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 9 lipca [932.

Sa 13/32. Postępowanie układowe do ma­
jątku Samuela Grunwerga w Kolom yji za­
stanawia się. 42S3

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 6 lipca 1932.

Sa 30/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku M arji ze 
Skrzyńskich Sobańskiej w Zagórzanach. K o­
misarz ugodowy Wojciech Żywczak sędzia 
okręgowy w Jaśle. Zarządca ugodowy Dr. 
Feliks W archałowski adwokat w Jaśle. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wym ienionym  
Sądzie biuro N r. 30 dnia 9 sierpnia 1932 
godz. 10 rano. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do dnia T sierpnia 19 3 ;. 4281

Sąd okręgowy. W ydział I.
Jasło. 4 lipca 1932.

Sa 33/31. Układ dłużniczki Botti Romer 
w Kosowie z wierzycielami 20 stycznia 
1932 zatwierdzono. Przyjęcie wniosku. 4282

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 6 lipca 1932.
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I tacy bywają...
„Szczęściarz", który wygrał na loterji 5 miljonów, nie 

chce się przyznać do posiadania losu.
W  czasie ciągnienia belgijskiej p o ­

ż yczk i  prem jowej, której główna w y ­
grana wynosi pięć m iljonów  f ra n k ó w  
belgijskich, z koła w ypadł numer, 
sprzedany, jak stwierdzono, w  kraju. 
Istnieje więc gdzieś w  Belgji człowiek, 
k tó ry  jest miljonerem.

Może pragnie w  ten sposób u n ik­
nąć nieprzyjemności, związanych z 
posiadaniem tak wielkiej sumy, a m o­
że... może nie wie nawet, że się do 
niego uśmiechnęło to, co ludzie za­
zw ycza j nazywają szczęściem.

Fakt, że posiadacz w ygranej nie 
zgłasza się po swą własność, stał się 
punktem  wyjścia dla niezliczonych 
przypuszczeń.

D o niektórych pism brukselskich 
zaczęły ostatniemi czasy napływ ać za­
wiadomienia, w  rodzaju tego:

„M a m  zaszczyt donieść, że jestem 
posiadaczem bonu, na k tó ry  padła 
głów na w ygrana  pięciu m il jo n ó w ".

N astępow ał dokładny adres „szczę­
ściarza" w raz z imieniem i nazw i­
skiem.

R zecz  prosta, że redakcje w ysy ła ­
ły na miejsce reporterów , nadzianych 
niedyskretnemi pytaniam i, jak in d yk  
kasztanami.

Pod w skazanym  adresem reporte­
rzy  znajdują Bogu ducha winnego 
osobnika, k tó ry  zaprzecza stanowczo, 
jakob y  k iedykolw iek  w  życiu w yg ra ł  
jak ikolw iek  los.

Ruch cudzoziemców 
w ważniejszych mia­

stach Polski.
Według ostatnich danych statystycz­

nych, w ciągu pierwszego kwartaiu r. b. do 
22 większych miast Polski przybyło ogółem 
14.436 cudzoziemców. Największa ilość cu­
dzoziemców, mianowicie 4.402 osób przybyło 
z Niemiec. Z  Austrji przybyło 1.871 osób. z 
Czechosłowacji 1.538, z Francji 716 , ze Sta­
nów Zjednoczonych A. P. 647, z Anglji 418, 
z Łotw y 392, z Węgier 383, z Rosji sowiec­
kiej i j i  osób.

Największa liczba cudzoziemców, miano­
wicie 4.545 osób przybyło do W arszawy, 
1.546 do Krakowa, 1.333 Poznania, 1.059' 
do Łodzi, 1.189  do Katowic, 1.003 Lw o­
wa, 734 do Bielska, 662 do Bydgoszczy, 373 
do W ilna, 26 do Zakopanego, 102 do Gdyni.

W yjechało ogółem z większych miast 
Polski 13.609 cudzoziemców.

Jest to poprostu jakiś złośliwy 
i niesmaczny figiel, na który  sobie po­

wiem radnym  miejskim i m am  wielu 
nieprzyjaciół.

T a k  więc tajemnica szczęśliwego 
losu nie została narazie wyjaśniona.

A le gdzieś pewnie na głębokiej 
prowincji jakiś może c h ytry  Flamand- 
c z y k  uśmiecha się pod wąsem i za-

zw olono wobec redakcji, jestem bo- zdrośnie strzeże swego sekretu.

Port w Gdyni —  przedsiębiorstwem handl.
J a k  się dowiadujem y, departament 

m orski Ministerstwa Przem ysłu i Flan 
dlu opracował pro jekt ustaw y w y o ­
drębnienia handlowego portu gd yń ­
skiego, k tó ry  będzie wniesiony przez 
R z ą d  na pierwsze posiedzenie sesji je­
siennej Sejmu Projekt ten przewiduje 
utworzenie z portu  gdyńskiego samo­
dzielnego państw owego przedsiębior­
stwa handlowego.

Celem  wyodrębnienia  po-ru jest 
nadanie mu większej elastyczności 
w  dziedzinie zdobywania transpor­
tów.

Pod względem praw nym  port w 
G d y n i  będzie przekształcony na w y ­
dzielone przedsiębiorstwo skom ercja­
lizowane w postaci spółki handlowej 
dla eksploatacji portu. N a  czele tej

spółki stanąć ma dyrektor, m ianow a­
ny przez ministra przem ysłu i handlu 
na okres trzech lat.

U rząd  morski w  G d yn i m iałby 
zastrzeżone dla siebie ty lk o  sprawy 
policyjno-adm inistracyjne w  porcie, 
p rzyczem  część tych uprawnień urząd 
ten przekazałby dyre k to ro w i portu 
ad personam.

R adą  nadzorczą będzie t. zw. rada 
portu złożona z 12  osób z pośród re­
prezentantów przemysłu, handlu poza 
tern M inisterjum : koleji, skarbu. R a ­
da portu  będzie organem kontroli 
działalności d yrektora  portu, ale k o m ­
petencje rady będą ograniczone. In ­
stancją ostatnia w  sprawach portu bę­
dzie Minister Przemyślu 1 H andlu.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)

Czwartek, 14 lipca.

LWjOWi (3S1). Godz. n . 58: Retransm i­
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono­
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z Warsza­
w y. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 
12.20: M uzyka z płyt gram ofonowych. Płyty 
z firm y Kaim i Sym we Lwowie, ul, K oper­
nika 1 1 .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. 
kom . Państw. Instyt. Meteor. — 1 2.45: Mu­
zyka z płyt garm ofonowych. — 13 25 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Trans, z W arszawy. K o ­
munikat gospodarczy. — 15 .10 . Skrzynka
pocztowa dla dzieci w opr. cioci Ady. — 
15.20 : M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
15 .30 : Lwowski kom unikat L. O. P. P. — 
15.40: M uzyka z płyt i ,,Silva R erum ". — 
16.47: „W śród książek" omówienie ostatnich 
wydawnictw. — 17.00: Koncert kameralny 
w w yk. pp. Bogusława Kuleszy (skrzypce), 
Fryderyka Portnoja (fortepjan), Leszka R cy- 
chana (baryton), Tadeusza Seredyńskiego 
(akomp.). — 18.00: Trans, z W arszawy. O d­
czyt. — 18.20: Trans, z W arszawy. M uzyka 
taneczna. — 19 -15 : Rozmaitości. — i9 io ; 
Odczytanie programu na dzień następny. —

19 .35: Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik 
K a d jo w y . — l 9 -4 S-  „Idealizm francuski w
wojnie światowej*11 wygł. p. Beatrycze Żuko- 
tyńska. — 20.00: Trans, z W arszawy. Kon­
cert muzyki francuskiej w wyk. orkiestry 
Filharmoji Warsz. pod dyr. Stanisława N a­
wrota. Stanisława Korwin Szymanowska (so­
pran). — 21.20: Trans, z W arszawy. Słucho­
wisko. Audycja w związku ze świętem naro- 
dowem francuskiem. — 21.50 : Trans, z W ar 
szawy. Dod. do Pras. Dziennika Radjow. — 
2 1.55 : Trans, z W arszawy. Kom unikaty. — 
22.00: M uzyka taneczna z teatru Variete
„Bagatela" we Lwowie, orkiestra Leopolda 
Stricksa. — 22.40: Trans, z W arszawy W ia­
domości sportowe. — 22.50— 23.00: D. c.
m uzyki tanecznej z „Bagateli".

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 12 lipca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : Poż. bud.
36,50; poż. inewstycyjna 93,25, poż. inwest. 
seryjna 98,50; poż. konwersyjna 36,00; poż. 
dolarowa 51,25 ; poż. stabilizacyjna 46,50.

D E W IZ Y : Holandja 359,80; Londyn
201.65; N ow y Jo rk  kab, 8,92,25; Paryż 
35,02; Praga 26,40; Szwacjarja 173,85; 
Berlin 211,80 ,

C Z E K I: Bank Polski 70,50— 70,25,

Z A R Z Ą D  SPÓ ŁKI A K C Y JN E J  

„ M A Ł O P O L S K A  F A B R Y K A  
Ż A R Ó W E K "

we LW O W IE, Lwowskich Dzieci 25,
zawiadamia niniejszem PP. Akcjonarjuszów, 
że w  dniu 29 lipca 1932 r. o godzinie 17-tej 
popołudniu, odbędzie się wc Lwowie, ul.

Lwowskich Dzieci 25, w lokalu własnym 
Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  

A K C JO N A R JU S Z Ó W ,
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu ostatniego W al­
nego Zgromadzenia.

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawo­
zdania, bilansu, oraz rachunków zysków 
i strat za rok 19 31/32 .

3) Powzięcie uchwały o podziale zysków.
4) Kwitowanie wiadz Spóiki z wykonania 

■przez nie obowiązków za rok 1931/32 .
5) W nioski i interpelacje.
Zgłoszenie dodatkowych spraw na porzą­

dek dzienny należy zgłosić do Zarządu pi­
semnie nie później jak czternaście dni przed 
terminem Walnego Zgromadzenia.

Właściciele akcji mają prawo uczestnic­
twa w Walnem Zgromadzeniu, jeżeli akcje 
lub przewidziane art. 59 rozporządzenia 
o Spółkach akcyjnych zaświadczenia depo­
zytowe złożone zostaną w kasach Spółki we 
Lwowie, ul. Lwowskich Dzieci 25, lub 
w Warszawie, Świętokrzyska 25, przynaj­
mniej 7 dni przed terminem Walnego Z gro­
madzenia. 4 18 1

Postanowieniem Sądu okręgowego we 
Lwowie z dnia 16 stycznia 19 3 1 została roz­
wiązaną spółdzielnia pod firm ą: „O gólny
Związek kredytow y urzędników. Stow. z ogr. 
por. we Lw ow ie". W zywa się wierzycieli te­
go stowarzyszenia do zgłoszenia swych p,e- 
tensji do dnia 15 października 1932. L ikw i- 
datorowie: Marjan Andrzejowski. W ładysław 
Darowski, ul. Cieszyńska 1. 2. 4236

NOWOŚĆ SENSACYJNA?
W  p rzeciąg u  48  godzin s ta je sz  

się  n iep alący m  za pomocą naszego wiecz­
nego inhalatora „S A N T A "  w formie papie­
rosa. Skutek zapewniony.

(Prawnie zastrzeżony).
„S A N T A " chroni od wszelkich chorób, prze- 
dłużą życie, daje gwarancją spędzenia dłu­
gich zadowolonych lat, daje zadowolenie 
moralne i fizyczne, krzepi nadwątlone zdro­
wie. SA N T A  jest wykonany estetycznie i słu­
żyć może dużo lat. Dla zaprowadzenia, od­
dajemy iOOO szt. po cenie reklamowej 2 zl. 
za sztuką.

W ysyłamy za pobraniem pocztowem 
wraz z broszurą i sposobem użycia.

D om  w ysyłkow y „LUPKA" Ł&at, 
sk rz . p oczt. 5 5 6  oddz. 45v.

Prymarjusz dr. A, Schwarz
w chorobach skórn., wener. i kosmetyce 

Lw ów , S ł o w a c k i e g o  4, te]. 16-61, 
leczenie plam, brodawek, włosów, — dia- 

terma, — lampa kwarcowa, 
p o w r ó c i ł .

E R N E S T  F O X . 35)

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

B etty  dziwiła się, czemu zawdzię­
cza ową wizytę. I to właśnie w  takiej 
chwili, k iedy czuła, jak  ważne są dla 
J im a  wiadomości usłyszane przed 
chwilą. T e raz  już rozumiała jego m i­
sję.

Zapanow ała  nad odruchem znie­
chęcenia. Kobieta  widocznie coś pod­
chwyciła, bo m ów iła  ze słodyczą da­
lej:

—  Może się pani przyda  ta w ia ­
domość, droga miss, że korytarz  p ro ­
wadzący do tego pokoju  jest dobrze 
strzeżony i że ja również —  tu w y ­
ciągnęła z kieszeni m ały, n ik low y re­
w olw er —  m am  na panią sposób. 
B etty  w zruszyła  ramionami.

— M oże pani ma wrażliwe serce, 
Fraulein, ale ta wrażliwość dziwne 
przybiera  form y.. .  Proszę mnie zosta­
wić w  spokoju, niczego więcej nie pra­
gnę, to nie jest szlachetnie urągać 
przeciwnikow i, zdanemu na waszą la­
skę i niełaskę.

Za całą odpowiedź N ie m k a  w zię­
ła krzesło i usiadła.

—  P rz yk ro  mi niezmiernie, ale 
oddawna powinnam  już tu być. O- 
trzym ałam  rozkaz nie tracić pani z 
oczu.

Serce B etty  zadrżało C z y ż b y  ktoś 
by ł w  jej pokoju, w  czasie jej nieo­
becności? Po chwili przypuszczenie 
to w yd ało  jej się n ieprawdopodobne. 
N ie  pozw olonoby jej przecież w y s łu ­
chać owej tajemniczej ro z m o w y  i nie 
poruszanoby takich tematów. B yło  o- 
czywiste, że N iem ka  z jakichś p o w o ­
dów  nie mogła natychmiast objąć przy  
niej w a rty ,  a wspólnicy nie chcieli za­
niechać żadnego ze środków  ostroż­
ności. Jakże  nieznośną w ydała  jej się 
obecność tej kobiety. T a  ostatnia w y ­
jęła brudną talję kart i zaczęła je ukła­
dać w  z w y k ły m  porządku pasjanso­
w ym .

Betty zacisnęła pięści. Z  trudem 
panowała nad sobą. T rz eb a  było zna­

leźć sposób na pozbycie się nieproszo­
nego gościa. O czy  Betty  zabłysły zło­
śliwie. W yciągnęła  się na łóżku i leżała 
bez ruchu... N iem ka, zajęta kartami, 
nie podnosiła głow y. Nagle B etty  ję­
knęła głośno i zaczęła przewracać się 
niespokojnie. Kobieta podeszła do niej. 
D ziewczyna twarz miała czerwoną, 
trzymała się za gardło, jakby nie m o­
gąc chw ycić  oddechu. N ie m k a  wzięła 
ją za rękę : puls bił urywanie, nie­
równo...

Przerażona podeszła do um yw aln i 
i pokropiła twarz B etty  wodą. N ic  nie 
pomogło. B etty  była  coraz czerwień- 
sza i zdawało się, że wyzionie  ducha.

Kobieta otw orzy ła  drzwi z klucza 
i wybiegła  szukać pom ocy.

B etty  wyprostow ała  się na łóżku i 
odetchnęła głęboko: przez dwie nie­
skończone m inuty  natężyła wolę, aby 
nie oddychać. Skoczyła  na podłogę i 
uczuła dziwne osłabienie; widocznie 
za dobrze odegrała komedję. Biegła w  
stronę um yw alni, kiedy pow strzym ał 
ją głośny śmiech. N ie m k a  stała już w 
drzwiach. Podejrzewając ją powróciła  
na palcach. B etty  zagryzła usta. Je d ­
nak ta N ie m k a  nie była taka głupia!... 
G d y b y  nie zdradziła śmiechem swej 
obecności, jeszcze chwila, a byłaby w  
posiadaniu sekretu B etty !

Zdając sobie sprawę ze swej nieo­

strożności, Betty  musiała grać kom e­
dję dalej. Zachwiała  się na nogach i 
padła z pow rotem  na łóżko, jakby  na­
gle opuściły ją siły. T w a rz  jej jednak 
odzyskała naturalne ko lory  i N ie m k a  
nie dala się już nabrać.

Pochyliła się nad młodą dziew­
czyną.

— Jeszcze jeden taki podstęp, a ka­
żę cię związać, moja mała! — k r z y k ­
nęła. Obrzuciła pokój podejrzlwem  
spojrzeniem, ale zdała sobie zaraz spra­
wę ze swej niezręczności i dorzuciła 
ze złością. —  W  jakim  celu odegrała 
pani tę kom edję? Proszę powiedzieć, 
co chciała pani zrobić?

Betty  poruszyła głową i szepnęła:
—  Ja  nie udawałam. M iewam  cza­

sem ataki...
—  C o , myśli pani, że uwierzę! C z y  

pani ma mnie za idjotkę?
Uspokoiła  się i dodała:
—  W szystko  co uzyskałaś, kocha­

nie, to to, że teraz nie spuszczę cię z 
oczu! K ażę wieczorem wstawić ka­
napę i będę czuw ać nad pani słodkim 
snem.

B etty  odpowiedziała westchnie­
niem.

U p ły w a ły
długie.

godziny niesłychani:

(C. d. a.).
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarot!

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz m ilimetrowy 1-szpaltowej kolum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstemj 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy l-szpaltow y kolumny
4-łamowej w  nadesłanem i nekrologji 4fl gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„D ru k ara ia  S a ls k a " ,  Lwóm, ul. C h o r ą ic z y z a y  17 ,  teł. vf , pod zarządem W ładysław a Germ ana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


